
Uwaga stolic Europy 
ześrodkowana na deklaracji polsko-niemieckiej 

zagranicznych 

Beck zipyiai > 
U P.A.T. o ccehę ostatniej rozmo 
w y kaiclerzi Rzeszy z poslen 
Rzplite mtn. Lipskim w Berlinie 
ośwlad:zyl oo wstępuje: 

— P •zywłązuk bardzo duże zna 
czenłe do stanowiska. Jakie pan 
kanclerz Rzeszy zalał w dniu wczo 
rałszyn w sprawie stosunków pol 
*ko-n'eiileckfcnL Z drugie) stron" 
poseł n i s z n Lipski lest dokładnie 
poinformowany o Intenclacb I po­
glądach rządu, tak że mógł autory-
tatywn e okrełlle nasze stanowi-

Szcwgolnil wuge przywiązuje do 
togo. żd hitltioicl obytlwu krajów 
walczącej w ciężkim codzlennyri 
(rudzie ze skul kami kryzysu eko-
nomle/nego zostało wyjaśnione. Iz 
polityki obydwu rządów czulnle I 
a k t y w n e dary do zabezpieczenia 
Jej prze I możliwością jakiejkolwiek 
•apascl ' . I 

Urzędowa opiira 
FrjiancU 

PARYŻ, 17. i i . Agencja HayasŁt 
donosi,; Warszawy, że ministdr 
spraw ;łgranidinych Beck przeć-
stawił smba^idorowl francuskiem|u 

* 

Laroche'owi obecny stan-rokowań sie: Jeden, aby się zbroić, drugi, a-
niemiecko-polsk eh 

Miar daine kola iraticu««kie — głosi 
.komunikal Havasa — wyrataią zado­
woleń e z racji -piidjeiycli rokowań i od 
prężenia w st suttkacn n;ein ecko-pol-
ikich co dpowlajda dążeniom polityki 
francuskiej, zmertalace) ku wytworze-
«ti przychylnej atmosfery dla organiza 
cjl pokolu. 

Zdsui em miarodajnych czynników 
francuskich, p»!i!yka układów dwjjslronj jest sprytniejszy. 
ny-ch Jest pol tyka Lle Narodów i m 4e 
przyczynić sie do wzmocnienia organi­
zacji genewsklel Francja wyrażała J-uż 
zadowoleń e z racli podpisan a paktów 
między ZSRR a krajam: Europy Wscho 
dniej i zawarcia paktu nieagresj, mie­
dzy Orecla a Turcją. 

W przypuszczeniu, łe bezpośredni 
rokowania Irancnsko-nlemlcck o sic roz 
poczną, stwierdzić natęży. Iż wstępny 
układ Rzeszy N'emleckle| z Polska u-
tatwlłby zadanie rządu francuskiego. 
W tym wypadku I Francis, pozostając 
wierna swym sotyszom. nie potrzebowa 
łaby lut sie za/mowaC (n'auralt plus a 
se preoecuper) w ten sposób rozwlaza-
neml trudno.<c'aml Polski I moulahy 
skierować cały swól wys'lek ku rozwla 
zanlu zagadn'eri specyficznie francusko 
niemieckich. I 

by siej wzmocnić". 
Pierwszym czynem zwycięskiego HU 

lera — pisze Saint Bnico — było wy­
ciągniecie reki do Polski, Nie trzeba za­
pominać, że plerwsiym czynem po 
zwycięstwie hitlerowców w Odansku 
było zbliżenie Gdańska do Polski 
Oz-nacza to, że dwa rządy dość silne. 
aby patrzeć w przyszłość, mogą sobie 
pozwolić na luksus zabawy w to, kto 

Jest I to nowy etap łikwidacjl Ligi Na 
rodów.'N;emcy chcą wykazać w stosu-n 
ku do Polski, że mogą Je) dać gwaran­
cie lepsza od Oenewy. Polacy nie są 
niewątpliwie skłonni do przecenian-ia 
wartości paktu o nieagresji, ale Po­
lacy wiedzą, że maja do wygrania 
wszystko. Jeżeli zerivą z blaga rozbro-
jenlpwą i zajmą sie] wlasnemł sprawa­
mi. 

Liga Narodów wykazała swoją bez­
silność w sprawie Gdańska. Dla Pol­
ski wszystko Jest możłlwe, bo ma rląd 
silny". 

V0 Genewie 
PAiRYŻ, 1.7. 11. Agencja Havasa 

donosi i. (penewy: wiadomość o po 
rozumieniu w zasadzie w drodze 
deklaracji o nieagresji polsko-nie­
mieckiej >yta dla kól konferencji 
rozbrojeń owej przyjemni) niespo­
dzianka. I 

Biorąc i nawet pod uwagę, i i i 
Niemcy nie pójdą dziś dalej wi roz­
mowach $wolch z Polską, zaznacza 
ja tu, że ponowienie powyższych za 
pewinień w imieniu narodu niemiec 
kiego nazajutrz po plebiscycie 
przez szejfa rządu Hitlera, na któ­
rego czele stoi Hitler, stanowi fakt 
pierwszorzędnej doniosłości. 

Nowy typ o nowymi profilu 
Niemcy o min. Berku 

S t a r o Coni 

W z w i ą z k u | z objęc iem steru) Na depeszę tę p . premjer Je-
rządu j irniuiskiego premier D i - drze jewicz odpowiedz ia ł w spo- nad poszczególnemi paragrafami 
ce'a pr ;es la | pod adresem p. p ie sób następujący: | Jak słychać w kolach par!amer»-| 
zesa rady rriin s t rów Jędrzejew - j „Szczerze wzruszony serdecznemi tamyoh,, komisja najchętniej odrzu-, świadczy fakt, że w niekłórjch ko­
c z a następującą depeszę : I słowami, w Jak^h ekscelencla zech- c i t a t ) y cale przedłożenie, wioli jed-

z Polska 
pokolu, 
|om". 

Prasa oarysha 
PARYŻ. 17. 11. — Komentarzom 

francuskim do iporozumienia pol­
sko - niemieckiego nadał ton komu 
nikat agencji Havasa. wyjaśniający 
stanowisko rzidu francuskiego i 
podkreślający z zadowoleniem od­
prężenie w stosunkach polsko-nie-
mie^kich. 

Naogól dzienniki paryskie prze­
strzegają opinie polską przed zbyt-
niem dowierzaniem partnerowi nic 
mieckiemu. którego dyplomatycz­
nej wymowie często przeczą fakty 
realne. 

PARYŻ, 17. 11. Saint Brice w 
„Jourrral'u" zamieszcza artykuł p. 
t.: „Prawdziwy sens zbliżenia pol­
sko - r»:emieckiego". Podtytuł 
brzmi: „Dwa kraje zyskują na cza-

Uryniłana depesz 
po anionie rządu w Rumunii 

BERLIN. 17.11 
komunikuje: 

Oświadczenie po l sk i ego mini­
stra s p r a w zagranicznych B e c k a 
w sprawie przyjęcia posła Lip­
sk iego u kanclerza R z e s z y p o w i ­
tane z o s t a ł o z ż y w e t n z a d o w o l e ­
niem. 

Z ministrem spraw zagranicz­
nych Beck iem — pisze biuro 
Conti — za k tórym stoi osob i ­
s tość wie lk iego m ę ż a stanu — 
Pi ł sudskiego , w y s t ę p u j e na are­
nę dyplomacji europejskie] zupe ł ­
nie n o w y typ o profilu ca łk iem 
n o w y m -

P o p e ł n y c h rozczarowania w y 
nfkach tylu m i ę d z y n a r o d o w y c h 

: : : * 

r o k o w a ń w ciągu lat ostatnich, 
podejmuje się obecnie poraź 
p i e r w s z y próbę za łatwienia w e 
d w ó j k ę p r o b l e m ó w po l i tycznych 
na drodze bezpośredniej n iemiec­
ko-polskiej w y m i a n y zdań. 

Próbę! tę — k o ń c z y biuro p o n • 
ti — na e ż y p o w i t a ć i poprzeć. 
albowierh jest też i dla Niemiec 
rzeczą rajważniejszą , że iprzez 
wymianu zdań m i ę d z y kancie* 
rzern Rzjeszy a posJem polskim, ko uniwersytetu poznańskiego po 
jak również; p r z e z w y n u r z e n i * wzięta uchwalę, którą brzmi jak 
polskiego rnnistra spraw zagra- następuje: 
niczinvcl s tWnr/ona ync taiła w — w u»nan'11 wlelkopomnych zasług niczmycr stiworzona zostają w w d z ) | e o d b l l d o w y Niepodległości Pań-
podobny s p o s ó b n o w a a tmosfc - g I w a ] umocnienia Jego siły gospodar-
ra. 

Orygnalne zdlecle, nadesłane nam przez kpt. Borkowskiego, dowódcę „Ko­
ściuszki": załoga tonącego statku rybackiego „Horst Wessel" podpływa pod 

„Kość u szke". 
doły 

Doktorat honoris causa 
dla P. Marszałka Piłsudskiego 

Dni ciężkich prób 
już s e zaczęły dla rządu Sarraufa 

PARYŻ. 17.11. - T « l . w!. - Z 
wnieś eoiem pierwszej części pro­
gramu finansowego do izby depu­
towanych rozpoczynają się dla rzą­
du Sarraufa dni ciężkich prób. 

Komisja finansowa, która wczo­
raj pobieżnie przejrzała cały pro­
gram, rozpoczyna dziś dyskusję 

cjalistycznej zalecił juz frakcji par­
lamentarnej glosować przeciwko 
pianowi. Również wśród radyka­
łów jest wielu deputowanych, któ­
rzy gotowi Są głosować przeciw 
przedlożeniuirządowemu. 

W sferach pracowników pań­
s twowych plany rządowe także 
natrafiły; na ppozycję. Jik dalece 
rozwijają slę|nastroje kryzysowe 

Rada wydziału rofaiczo - leśne- czo-lesnych, reprezentujących dziedzi­
ny najstotnelszel siły iycla zo»podar-
czego naszego narodu, na posiedzeniu 
w do. 10 listopada 1933 r.. w wig l|« 
uroczystości 15-lecla odzyskania Nlepo 
dleglości — lednogtoine uclwila na-
danio Wielkiemu Wodzowi Narodu i za 
słułonemu TwiSrcy 1'arłstwa Polsk'ego» 
Marszalkowi Józefowi P łsudsklcmu. czel I potęgi polityczne), rada wydziału 

niln:c/n-leśnegu Uniwersytetu Poznań 
sklego. Jako wyrazlclelka nauk rolni-' godność doktora honorowego^ 

I Powrót eskadry polskie) 
z RosH Sowieckie! 

ekscelencje Jego 
królewsk e| mol 
szel eksc ilenc|l uczucia serdeczne] priy wasza 
|aźnl. lal le wlała Rumun]? I Potske. I mość. 

Rumun a, wlenia swoim soluszon,! Spieszę przesłać 
szczęśliwa będzie, współpracując nadal wraz z gorącem! 

•Obelgę(kierownictwo rz,du lego dał zawiadomić mnie o dowodzę wy !>a£ 9 ^ ^ ^ ^ ° ^ JA 
\ sp.esze wyrazić J . soklego z a u ^ którem obdarzy. S g ^ S W S t ó ^ 

uspólnc 

LONDYN. 
»!ai orci zie 

crmikii 
obu 

królewska ^ n o w e dochody i oszczędności, 
i przewidziane w sumie 3 mi',ardów, 

panu premierowi spadną do jednego miliarda fran-
łyczeniaml wyrazy ków 

lach izby deputowanych wymie­
niani sal już1 [nawet następcy Sar-
rauta, jdk de Mcfizie, Herriot lub 
Bon.net. 

Ten ostatni miałby ewentualnie 
utworzyć gabinet, którego zada­
niem bałoby przeprowadzenie w 
izbic budzctti. O ile te przepo-

Na lotnisku woj.skowcin wylądo­
wała eskadra.samolotów powraca­
jących z ZSRR. 

Droigę powrotna z Mińska lotni­
cy polscy przebyli w ciągu Jednego 
dnia, lądując tylko w Hialcj Podla­

skiej dla zaopatrzajiJa się w ben. 
zynę. 

Po powrocie lotnicy zameldowali 
się u szęla departamentu aeronau-
lvki min. spraw wojskowych płk. 
Rayskiego. 

Uroczystość w Gdyni 
w d. 8 grudnia 

realizacji Hel przyjaźń1, coraz Iływsze] I mocniej-1 .Ponieważ, jak twierdzą. Sarrauti Wiednie spoczywają . na realnych 
naszym szel, która ożywia 

I bec Rumun)!". 

) : * : i . : 

«K- f | . | 
Usttiji :,nle Niemiec wprowadziło 

gamet d< > programu o ac. lecz w y-
sitki w kierunku osiawlięcia m ę c z y 
narodów eg op< rozumienia w k«'e-

• nie zamierza godzić się na żadne [ podstawach, trudno oceNić. 
skreślenja w swoim programie,! W każdymi razie rząd ma przed 
stanowisko komisji już może wy-1 sobą ciężkie | zadania, na których 

dzie królewskie 
paramenfu ang elshiego 

11. O Iczytane dń-Ist jaęh rozbrojehia winny być da. 
ó lewsi ie do par a-,lei energicznie podejmowane. Ore-

wotać otwarty kryzys . 
Komitet wykonawczy partji sd-

| potknął 
•dni. 

Się 

„Komun $!a", który 

już gabinet poprze-

syoie u 

na proces e o podpaenie Reichstagu 
BERLIN, 17. 11. Od poniedziałku I niem narodowych socjalistów o pod 

mentu :diie * y r a z naczięi, że tri d-1 dzie wyraża sie nasiennie z uzna- rozprawa o podpalenie Reichstagu | palenie Reichstagu". Zeznania świad 
uosci. rx wslple na koiferencji roz-, niem o dobrej Woli narodu aragiel- będzie orzeniesiona do Lipska. Na. ka idą całkowicie po linji oskarżeni8 

brojenio^ej zo?taną p|rzezwycie|o- ski«go pomosztnia ciężkich ofiar, rozprawfe dzisiejsaej sąd j>rivstą- i mają na celu) wykazanie daleko po 
które umożliwiły Wielkiej Brytanii pil 4<> przesłuchania świadkaj Gro-
utrzymać zadoWalajaca równowa- the. który oświadcza na wstępie, 
ge między dochodami a wydafcka- że wystąpił z partii komunistycz-
mJ. i nej. „gdyż Jako robotnik niemiecki 

. I nie móigł sie pogodzić z oskarże-

W 15 rodznicą stworzenia pierwszego rządu poskiego 

GDYNIA 17.11. — Dla uczczenia 
15-lecia Niepodległości oraz ukoń­
czenia zasadniczych prac nad roz­
budową portu gdyńskiego, odbę­
dzie się dtt. 8 grud.rta b, r. uroczy­
ste poświęcenie portu. 

W tym okresie czasu izostanie od 
dany do użytku dworzec morski, 
magazyn tranzytowy, szereg dal­
szych magazynów prywatnych. * 
mianowicie: firm „Wa^ta", „Auk-
cyj Owocowych" i „Palitarei". Jed 
nocześnie zostaną oddane do użyt­
ku dwa dalsze magazyny w wolnej 
strefie, t; J. długoterminowy maga­
zyn bawełniany oraz magazyn 
drobnicowy firmy „Cukroporf 

VV.[en sposób przedews^ystkiem 
i reszta wolna strefa, jak również 

portu, będą mogły być znacznie in­
tensywniej wyzyskane. 

Ukończenie drobniejszycl inwes-
tycyj dla handlu i przemysłu rybne 
go, nadbudowanie chłodna porto­
wej, co pod względem pojemności 
postawi ją na pierwszem miejscu w 
Europie, intensywna rozbudowa to 
rów kolejowych i ulic. rychle za­
instalowanie szeregu nowych 
dźwigów', wszystko to sprawi, że 
mimo krótkiego termnu. budowa 
portu gdyńskiego jeszcze bardzie) 
przystosuje się do potrzeb handlu 
morskiego. 

*::: 

Pierwsze pos.edzen.e rady m mstrów 18 listopada 19t8 r. Rząd p.erwszy, sie dzq od lewe) strony: I huxutt, Morś-
ezewskl, Słczelnik Parlstwa Józel Pllsudsk1, Supldskl, Waslewskl. Rząd drugi: Z!em'ęcki. Arciszewski, Malinowski 
Downirowlo, Wójcik, Mlaktowlez, adjutant NaeMtalka Padstwa kpt. Ś» irsk I. Próchnik, Iwanowski, Slacże*. Nocz-

•tefeL 

sunietyih przWotowań partii ko-
munisijfczJiej po rewolucji. 

Odpojwiadajac na pytania prze­
wodniczącego świadek przedsta­
wia przebieg jednego z poufnych 
sosiedzeń mężów zaufania partji ko 
munistfeznej. które odbyło sie w 
pierwszych dpiach kwietnia. Na 
nos"edz;eniu tem komunista Singer 
miał oświadczyć, że w tej sprawie 
nie mojzna stawiać taik lekkomyśl­
nych t|vierdzen. Na zapytanie prze 
wodn lezącego co chciał przez to 
powiedzieć. OBT>ow'ada. że w dniu 
lym był kurierem centrali 1 łączni­
kiem ojomiedzy płonącym Reichs-
tagiein, a centrala. To oświadcze­
nie świadka Grothe'go wywołuje 
na sali olbrzymie wrażenie. 

Następnie Grothe cytuje rozmo­
wę z kdnym z członków partii ko­
munistycznej. Kempnerem, który 
miał rzekomo oświadczyć: „Gdy­
bym wiedział, że sprawa ta weź­
mie dla partji i|ak fatalny obrót, był ­
bym do niei hi«dy ręki nie przy­
łożył. „Ja sam dostarczyłem ma­
teriału palnego". W dalszym ciągu 
Kemnner miał rzekomo stwierdzić, 
że Torgłer 1 Koelmer wpuścili 
sprawców pożaru do wnętrza gma­
chu. i 

W zakończeniu swoich zeznań 
świadek •podkreśla, że zeznania je­
go opierają sie na informacjach, u-
zyskamych od; Kempnera, oraz in­
nych crłonkóv^ partji komuoistycz 
njj' 

B skup przeciw nabożeństwom 
w dnu s w ret a N eottlegtosti 

Kurja biskupia w Łomży — jak 
™5„f l a C donosi „Przegląd Łomżyński" -

zabroniła księżom prefektom odpr.i 
wiania nabożeństw szkolnych z oka 
z j 15-lecia zdbycja Niepodległości 
podając jako powód rzekome nie­
zastosowanie sic dyreikcyi szkół 
łomżyńskich do nabożeństw, zarzą­
dzonych w roku 1931-ym za duszę 
ś. o. ministra Czerwiiiskiegu. 

Wiadomo, że wówczas Kurja bi­
skupia nie zezwoliła na uroczyste 

wobec czego szkoły wzięły grem­
ialny udział w nabożeństwie, od-
nrawionem przez księdza kapelana 
w kościele wojskowym 31 p. o. 

Od tego czasu miejscowa Kurja 
biskupia zabrania urządzania szkol­
nych nabożeństw zarówno z okazji 
świąt i uroczystości narodowych. 
jakoteż na intencje najwyższych do 
stomików państwowych. 

Zakaz mod'ów w 15 roczn:ce od­
zyskania Niepodległości, w dmu 

nabożeństwo dla młodzieży szkol- ichwały i triumfu ducha i oręża pol 
nej za dusze ministra wyznań reli- skiego; — jest co na.'mniej zasła-
gijnych i ośwecenia publicznego ś.[nawlajacy. że nie użyjemy mooniej-
p. dr. Sławomira Czerwińskiego, szegb wyrażenia. 

O ulgi dla pracowników s^rnWowych 
1 pa tulejach i w szkolnictwie 

Związek Pracowników admini 
stracji gmi-nnei przedłożył Rządowi 
dwa memoriały. W jednym z nich, 

kolejach państwowych, w memor­
iale zaś złożonym p. ministrowi 
oświecenU •oubfczneiro zawarta jest 

skierowanym do ministerstwa ko-1 orpśba o orzvznanie oierwszeń-
munikacji. Związek prosi o przy-1 stwa dzieciom pracowników samo-
znanie pracownikom samorządo rza.d„wvch przy zapisach do szkół1 

wym 50-cio procentowej zniżki nu ' państwowych. 

Wyrok--W poniedziałek 
w procesie Filarowej ł innych 

W toczącym się od paru dni pro 
cesie, Ładowskich. Stelli Filarowej 
i hinych oskarżonych o szpiego­
stwo, zakończono wczoraj przewód 

sądowy i przemówienia. 
Sąd wyznaczył ogłoszenie wyro­

ku na poniedziałek. 

http://Bon.net
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Uratowani Niemcy 
olary są nłętylko dobrymi ludźmi, ale 

ODYNlAj >!• U. Ó gj. U-t*J rano 
przybył la Udynl statik „Kóściu 
to" mają:y ca pokład ile uratowa 
na załogo iniiimieekieg) statku ry 
backie-go .iHor&t Wess sl" w lllczble 
12-tu osćbjz kpt. Paulem Qiszew 
skym M jut li. 

Rozbitkowie nie chcieli Wyłado­
wać w Kopenhadze, udzie „Ko 
.<clu«zJco* wpłynął WCJ oraj, lecz w 
Gdyni — w brzekwas u — łe» lak 
serdeczni op|ek«. JakliJ doznali na 
polskim statku, trudn^ im będzie 
znaleźć ^ Danii, 

Na cal rzezu zebra)' się tłumy 

Jiubiicznolft. joraz czt< nkowle za-
ogt statków, przcbyw; jących obec 

nie w Gjynj. Po Iprz rcumowaniu 
„Ko!tcius]ki".| przedstawiciele za 
rządu po (u, władz policyjnych o-
Taz nlem eckl konsul i Torunia p. 
von Hoopjś weszli na p< kład statku. 
gdzie na; topiło przeka lanie urato 
wanej za >6gl niemicck emu konsu 
lowl. || 

Kapitar statku Hont Wessel". 
p. Ol»zevisky. złożył \" imieniu u-
ratowane załogi sordei zne podzię­
kowanie dyrektorowi liiura porto-

isty kandydatów 
do rad mlelsłtlch 

POZNArfl Jł-11. WŁzor aj Jako w os I Nr. 1 — Narodowy Bldk Gospo-
tatnlra dn 
szania kendydatów doi rady miej 
skicj w Poznaniu, zgłoszono naste 
pujncych 7 ! st: 
": 1 — Nlrodowy Blok Gospodar 

czy (BB\ IRK 2 — iChi teściiańskle 
Zjednocz! nie Gospodart ze (Ch._D.), 

lyijeK 

H 
it irzezn^czonym do zgla darczo - Społeczny (BBWR), Nr. 2 

Dlaczego w domu nas obłamywano ?" 

o Polakach 
i świetnymi marynarzami" 

wego LitiJI Gdynia — Ameryka ko­
mandorowi Jacyn!ezowi. mówiąc 
źe przez długie lata pracy na mo­
rzu przechodził rozmaite chwile 
Jednak do najmilszych w życiu za­
liczać będzie godziny spędzone na 
polskim statku. 

Następnie podziękowania złożył 
konsul niemiecki p. von Hoops. do­
dając wyrazy! najgłębszego uzna­
nia za to. co widział i odczuł na 
statku „Kościuszko" — „byłeni 
wprost zaskoczor»v serdecznością 

poza •dokumentami okrętowemi i 
banderą okrętową nic nie uilalo Sie 
z „Horst Wessel" uratować! 1 * 

0 g. 1-eJ pop. komandor Jacynlcz 
w Imieniu ^.inji Gdynia—Ameryka 
podejmował na pokładzie ,;Kościu-
szki" konsula von Hoopsa. kpt. Ol-

Dokument poufny 
propagandy niemieckie] 

PARYŻ 17.1;. „Petit Parislen" 
ogłasza poufny dokument niemiec­
ki. zatytułowany: „Instrukcje d'a 
propagandy w Ameryce Północnej 

szeVsky*ego. jkpt. Borkowskiego l j l Południowej'' 
o fcerów „Kościuszki" śniadaniem. Dokument t( 

Na zakończenie śniadania kpt 
Borkowski wręczył konsulowi nie­
mieckiemu w sposób uroczysty u-
ratowaną banJerę niemiecką stat­
ku I.Horst Wessel" i jego dokumea 
ly okrętowej 

Jeden i e współpracowników re­
dakcji „Kuriera Czerwoneko" 

•przyjęcia, k o r ę zbudziło we m n ' e i o d c , y w , j J B p o d r 6 z z e s tanów Zje-
nowe uczucia „wobec spolęczeń- dnoczonybli,do Polski na pbkladzie 
«twa polskiego" « - zakończył kon- o k n c l u „ffosciuszko", był j naocz­

nym' świadkiem ratowania! statku 

OpGWtdfne itattcznegi światka katastrofy 
j . • .. J . . . . . . . . . . 

su I 
Po przemówieniach kpt. Eustazy 

Borkowski wręczył każdemu z u-
ratowanych członków załogi stat­
ku niemieckiego fotografie statku 
„Kościuszko". Na zakończenie doko 
nano wspó'nej fotografii, a kpt. Ol­
sze wsky wzniósł okrzyk na cześć 
Polski I kpt. Borkowskiego. 

Uratowana .załoga nicni ecka wy 
«zla na ląd I odjechała do Gdańska. 
skąd uda sle do Niemiec. Zaznaczyć 
należy, iż załoga niemiecka nie min 
ła ze sobą żadnych rzeczy, gdyż 

— P P S I związki zawodowe, Nr. 3 
— Zjednoczony Demokratyczny 
Front Pracy j(NPR), Nr. 4 — Obóz 
Narodowy w obronie samorządu. 
Nr. 5 — lista niemiecka. 

Na terenie jcalego Pomorza zglo-

w Pary iii Dowga. 

• I — Nlen cy, 4 — NPR, 5 — Obót szono we wszystkich okręgach listę 
narodowi o ezależnośc obywatel- . Narodowego Bloku Gospodarczo-
iklej I i ra:y gospod trczej. 6 — Spoleczmego; (BBWR). 
P P S . 7 - • komuniści. Inne ugrupowania polityczne zgto 
TORUŃ 17.11. Wciora, wostałnim siły swe listy nie wszędzie, zależ-

dnlu skła lania list wyborczych do nie od w p ł y w ó w i ugrupowań w po 
rady mlejskfej ra. I^orufiia. zgloszOjSzczegóioych, okresach. 
BO 5 list 1 ^stopujących 

_ | ):*..(. 

Zjazd w Genewie 
czy konferencja 4-ech w Rzymie 

sca zatrzymane wskutek ostatnich 
wydarzeń prace konferencji roz­
brojeniowe). 

Oczekiwany Jest również przy­
jazd delegatów włoskiego- — Aloi-
slego. amerykańskiego — Wilsona, 
francuskiego — Paul Boncoura o-
raz sowieckiego — p. Dowgalew-
skiego. 

O treści nowych propozycyj an­
gielskich dotychczas nie wiadomo 
nic konkretnego. 

Ogólnie przypuszczają, Iż sir 
John Simon dążyć będzie do umożli 
wienia Niemcom powrotu do kou-
ferencji rozbrojeniowej na podsta­
wie pierwotnego brzmienia projek 
tu rozbrojeniowego Mac Donalda. 

Inni mówią, iż srr John Simon 
wysunie koncepcje osiągnięcia 
przedwstępnego porozumienia po­
między glównemi mocarstwami 
z udziałem Niemiec w ra­
mach sygnatariuszy paktu 4-ch. 
która miałaby się odbyć w Rzy­
mie. 

Droga ta miałaby być obrana Jed 
nakże dopiero wtedy, gdyby w to­
ku obrad najbliższych dni w Gene­
wie nie zdołano znaleźć innego wyj 
ścja. 

Korporacje włoskie 
na razie nie bętfą parlamentem 

się z przedstawicieli partii, admlni-

niemleckiego „Horst Wessel 
Oto jego Relacja z przeb egu ka­

tastrofy. ktńra nastąpiła w cleśnl-
nieiSkage-rraik. 

wypadckl ten zdarzył się we wto 
rek rsno. Poprzedniego dnia wie­
czorem na | „KoSciuszee" urządzo­
ny był przez kapitana Borkowskie­
go .pożegnalny bal dla wszystkich 
pasażerów.! Na morzu Póinocnem 
panowała I zupełna cisza. Wielka 
s&\ą „Kościuszki" przepelnona by­
ła tańczącymi. 

Pó ino w, nocy, gdy zabawa by­
ła w całej pe'nl, okrętem nagle za­
częto rzucać. Był to refleks burzy. 
szalejącej |u południowoUachod-
nich brzegów Angljl. 

Zabawo1 przeciągnęła się długo 
po północy. Pasażerowie rozeszli 
się do kahin I zasnęli już r»a dobre. 
kiedy n a g i odezwał się ryk syre­
ny okrętowej. 

Pasażerowie sadzili, że Jest to 
powtórzerie próbnego alarmu, któ­
ry w przeJdzień zorganizowano na 
„Kościuszce". 

Było lo Jednak zupełnie co inne­
go. ( „Koś duszko" nagle zmienił 
kurs i pe' ią parą popłynął w kie-
rwłku, gd; Ie na c'emnem tle nieba 
co chwila migotały rakiety. NaJ-
widocznie. jakiś okręt był w me-
bezpieczef stwie, 

uważaliśmy ;n^ widnokręgu 
parowca. 

dym 

ten poucza w Jaki spo­
sób mają postępować oficjalni i ta] 
ni agenci niemieccy w akcji prze­
ciw Francji, która omawiany do­
kument nazywa nieprzejednanym 
wrogiem Niemiec. 

Wszystkie wysiłki propagandy 
niemieckiej maja zmierzać do zakłó 
cenią przyjaznych stosunków Frań 
cjt z Anglją. Poufny dokument n e-
tnleckl, twierdzi, iż nie należy nlcze 
go zaniedbywać, ażeby ptrzymić 

Radość nasza nie mkała granic.'zmianę; traktatów w drodze r o W 

wań, nie należy Jednakże również! 
niczago zaniedbywać gdyby Niem­
cy musiały użyć innej metody. 

Plerwszem zadaniem Niemiec 
Jest obecnie odzyskanie zagłębia 
Saary Co sl* tyczy .jnleulegają-
cych przedawnieniu praw nlemteo 
kich do Alzacji!', nie powinny być 
one formułowane obecnie w spo« 
Sób tak siLny. j»k wymagałby tego 
obecny nastrój .narodu niemieckie­
go. 

Co się tyczy Polski. Rzesza ma 
być rzekomo usposobiona obecnie 
bardziej pojednawczo, ponieważ 
ma nadzieje na tzadowo'etrle awycfe 
dążności w iimy sposób 

Czy jednak (zauważono nas? 
Poleciłem iw dalszym' c.ągu syg­

nalizować, rakietami. których zu­
żyłem cały zapas i nagle usłyszeli­
śmy odglosi waszej syreny i spo­
strzegliśmy flagi sygnałowe na ma­
szcie „Kościuszki". Było 10 aku­
rat w chw.li, tiedy wypuszczałem 
ostbinlą rakietę. Wybuchła mi w 
ręwu i oparzyl i twarz, j 

Istotnie, zarost kapitana był zu-
peipie spaiouy. a na twarzy wid-
niaiy ślady oparzenia. | 

Podczas gdy Niemcy zgromadze-

):*:(-

Żadnych rokowań 
m'ędzy Austria I Niemcami 

WIEDEŃ, 17.11 Równocześnie 
ze wzmożeniem propagandy naro­
dowo - socjalistycznej w Austrji 
krążą niesprawdzone pogłoski o to­
czących sio rzekomo rokowaniach, 
ceiem jzażegnania zatargu austriac­
ko -niemieckiego. 

Mówiono, że przywódca nacjo-
nl .w barze opow^dali , o swoich aa] - socjalistów Habicht bawi w tej 
tragicznych przejściach; stojący na sprawie w Wiedniu. Według innej 

PARYZj 1|. 11. - I Dzjś przybędą 
tu s,r John Simon I Edei z Londy 
nu I w towarzystwie p. Paul Boa 
cour'a udadzą się <Jo G w e w y . 

•Przybyd ,nu„ lam rówjriież_ ambą 
śador • Z.S]SJR. w Par 
lewsklj, 

"Rozpóc ęłyBy się 'njlęc w Ge­
newie dor iosle narady oj losach kon 
ferencji n zbrojeniowej. 

Rząd angielski, Jak tw crdzl część 
prasy, wiwliera na gab net francu 
*ki presję, aby ze wzglęlu ia nieo­
becność i ' Genewie wielu mężów 
stanu prz^nfeść rozmow(y 4 ° Rzy 

Eu. 
W kołiihl dzlermijcarskici utrzy 
uje sl< przekonanie, i e stoimy 

przed:inlu zwołania konferen­
cji sygnatariuszy paktu| 4-jech do 
Rzymu. 

L O N D ^ ł 17. lf . DcHwalona 
orzez gai) net angielski ncwa tni-gatywa 'ir sprawie rozbi ojenia, pod 

ta zostsci i w Geni wit , 
Dziś z; 1 omuniKowano uriędowo, 

i ł minlstu sir John Sinonjuda się 
Jntro. w t<iwarzystwie todkekreta 
IM stanu Mena do Genswy. gdzie 
przedłoży nowe prppojycfe rządu 
•ngielskii :j o, mające rus zyd z miej 

mostku kapitańskim kpt. Borkow­
ski nie s p u s z c p l oczu: z tonącego 
statku, naj którym powiewała czar-
nojbiało-czerwciia bnndera. 

^ p r a w n y wzrok kapitana Bor­
kowskiego spostrzegł, Jże sytuacja 
okrętu .Horst 'Wesel" ple jest by-
najmn.ej beznadziejna; postanowił! 
dokonać bróby przyholowania po­
rzuconego okrętu. 

Po chwili dziesięciu marynarzy 
naszych pod djowództwem pierw­
szego oficera p. Depisza odbiło od 
„Kościuszki". I 

Marynafrze (polscy szczęśliwie 
dostali się na .lHorst Wessel" i na­
gle! z masztu [znika bandera nie­
miecka, ustępując miejsca polskie;. 

A z mostku kapitańskiego kpt. 
' Borkowski rzuca przez megafon 

rozkaz: 

wersji narodowy socjalista Frauen-
fcld miał wyjechać z poufną misją, 
do Berlina. 

Wszystkie te pogłoski , okazały 
się fałszywe. 

Habicht nletylko nie bawił wca­
le w Wiedniu, ale wygłosił w Mo­
nachium przez radio gwałtowną mo 
wę przeciwko kanclerzowi DoIIfus-
sowi. 

Kio 
):*:(-

ma wiącej, a hto-mnei 
okrętów wo~eunych 

Około g3dz. 7 rano „Kościuszko") L Trzech (ludzi pozostaje na 

RZYM 17.11. P o dlutlichj dysku. 
sjąch na temat utworzenia] korpo-
racyj, pr :t ijor Mussolini jajco mini­
ster kon^rtacyj, przedstawił koń­
cową uchwlalę. 

W ucl v ale tej korpo -acja okre-
tlona jest jako instrument,]realizu­
jący zdysiyplnowahle integralne, 
Srganlczn i całostkowi sił pro-

ukcy.wj c i w związku ; rozwojem 
dobroby u 1. potęgi pol tycznej, 6-
raz bogt c w a narodu w tosjklego. 

Liczba \ orporacyj ma byjć dosto-
•owana d< potrzeb gosi K>dark1 na­
rodowej, a korporacje whiny 
tworzoni i iależoie od w elkich galę 
zl produ tcii. 

Rada korporacyjna ma składać 

stracji państwowej, kapitału, pracy 
i techniki. 

Zadania kjorporacyj mają być do^ 
radcze z prawem obowiązkowości 
w stosunku Ido problematów więk­
szej wagi oraz godzące pośzczegói 
ne interesy, a jednocześnie, poprzez 
Radę korporacyjną, prawodawcze 
w granicach praw, regulujących 
działalność gospodarczą narodu. 

Wielka rada faszystowska po­
weźmie wszelkie decyzje, dotyczą. 
ce dalszego rozwoju w zakresie 
polityczno-konstytucyinyrri i ewen 
tua'nych zmian, wypływających z 
utworzenia i funkcyj praktycznych 
korporacyj. 

( 

01E1DA WARSZA^skA 
I z dnia 17 h. m. 

Dawlzy 
Belek 134.20: Holandła 359.30: Lon 

idyn 28.76: i Iowy J o * 5.39! Nowy Jork 
(kabel) 5i4C: Paryż 34.86: Praga 26.43: 
SzwłJcirda 172.60; SloklSotott 148.50; 
Wiodły 46.13. 

P i>"ery procentowe 
S procJ 16t. budowlana 37.50: 7 pr. 

pot. stabl tacylna 52.00 - 51.88 (w 
IprO: A proc. poi. Inweslycylna 
103.00: 4 PI-C. państw, pcz. premiowa 
dolarowa 41.25; 5 proc. fopwersylna 
49.00: 6 rjrte. poż. dolair. 8B.75 — 59.00 
<•»• proc)! I proc LZ. Bwfcu Qosp K. 
94.00 («r PBOŚJ: 8 ppic bbll«. Banku 

" 1 94.00 (w próc.): 7 proc 
a K. 83.15: 7' proc. ob'ig 

Kral. 83.25: 8 proc. VL 

IEŁDA 

Oosp. Kral 
LZ. Banku 
Banku Oosb. 
Bankii r kii«o 

^ 

Kral. I 
.94 00: 7 proc. LZ. Banku 

r-ln»so 83)5: 8 proc. LZ. budowlane 
Biflfcu Oo$i. Kral. 93.00 fw proc.): 7 
»roe. LZ. : ]enuk:e dolarowe 37^5 (w 
*oc . ) ; 4 I pól proc. LZ. zfemsklc 43.50 

-43.25: 5 proc. LZ. Warszawy 5850 
(odcinki po 500 zł.) 59.88; 8 proc. LZ. 
Warszawy 45.50 — 45.88 — 45.63; S pr. 
U - Lvdzi 42.75. 

Akcie 
Bar* Polski 79.75 — 80.25. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wczorajszym zebraniu giełdy 

zbożowo - towarowe] w Warszawie no 
towano: tyk) Jednolite 14.25—14 75; 
Pszenica Jedłi Ita 21.50 — 22; pszeni­
ca zbierana 20.50 — 21; owies JednoHy 
13.75 — 14.25; owies zbierany 13.25— 
13.75; Jęczmień kasz. 13.75 — 14.25; 
Jęczmień browarny 15.25 — 15.75; 
groch polny z workiem 22—24; groch 
..Vct.>rta" z worfc em 26 — 30; mąka 
pszenna „Luksusowa" 36—42; pszenna 
gat. 1 32—36; pszenna pi „Luksuso­
wej" 28-32; ..Poślednia" 17-25; żyt-
rea 24^-25; żytnia razowa I sltk. 1 8 -
19: ntreby pszemie szale 10.50 — 11.25: 
otręby pszen. średnie 9.75 — 10.25- tvt 
Oie 9.25-9,75. 

podpłynął do parowca niemeckie 
go „Horst Wessel", na którego 
mostku kapitańskim widniała gru­
pa marynarzy, wymachujących rę­
koma. 

Kiedy „Kościuszko" znajlazł się 
w odległości mniej więcej mili od 
tonącego parowca, załoga jego snu 
ściła iedyrja 'ódź ratunkową i pod­
płynęła do „Kościuszki". 

W chwilę potem fla"po"kładzie pol 
sklego parowca slane'<J szeregiem 
12-tu maryjnarzy n'emiecklch o roz 
radowanych twarzach. Byli ura­
towani... j | 

Rozbitków zaprowadzono do ba­
ru okrętowego, gdzie poczęstowa­
no Ich obf|tem śniadaniem. 

Zaczynam rozmowę z kapitanem 
niemieckiego parowca Pawłem Ol­
szewskim. Okazało się, że „Horst 
Wessel" przed 4 dniami wypłynął 
z portu Errjden na polów ryb. 

— Okrę mój jest stary, ma już 
conajmniej 30 lat — zaczął swą o-
powieść ki pitan Olszewski. — Po­
wodem katastrofy było to, że w 
nocy sieci lasze poplątały się, a by­
ł y one przymocowane do wielkich 
belek przytwierdzonych do burty 
okrętowej.! Okazała się potrzeba 
przeciągnięcia jednej z takich beleik 
pod dnem parowca. 

— Nagle usłyszeliśmy głośny 
trzask i jidnocześnie krzyk pala­
cza: 

— Wodi.l 
Jak się okazało, belka przebiła 

dno. Woda zaczęła się wdzierać 
z nadzwyczajną szybkością. Rzu­
ciliśmy się- wszyscy do zatykania 
otworów, ale usiłowania nasze by­
ł y próżne. Woda ciągle wdzierała 
się do okrjtu. Trzeba było myśleć 
już tylko o ratunku samych sie­
bie. 

Wtedy ijacząłem dawać sygnały 
przy pomocy rakiet. Wypuściliśmy 
ich sporą jilość, kiedy wreszcie w 
poświacie [budzącego się dnia za-

J;*H 

.Horst Wesse l ' , reszta wraca 
Łódź z polskimi marynarzami po­

wraca. Starszy oficer melduje kpt. 
Borkowskiemu; że na tonącym o-
kricie woda przybywa bardzo wol-
no. Większe fale przelewają się 
przez pokład, ale istnieje jednak 
szansa doprowadzenia okrętu do 
portu. 

— Ja jjylko spełniam mój obo­
wiązek jar6*rtiarynarz — zwraca 
się do mnie kapitan Borkowski. — 
Uratowa(em załogę, obecnie statek 
ten opuszczony przez załogę, sta­
nowi własność] niczyją i obowląz-
ki^in mo m jest. usiłować przyholo­
wać go do portu. 

|— Czy taki porzucony okręt sta­
nowi jakieś niebezpieczeństwo dla 
innych sjatków? 

— Oczywiście, i to Jest jedną z 
przyczyrj, dla których postanowi 
lem holować go. W takiej mgle 
kaidy porzucony okręt może po­
ważnie tlszkodzić każdy inny sta­
tek. 

Niestety, Jednak nie udało się to. 
„Kościuszko" wziął kurs na Kopen­
hagę, ciągnąc za sobą uszkodzony 
okręt. Wieczorem pękła na nim że­
lazna sztanga, do której były przy­
czepionej liny holownicze i „Horst 
Wessel" oderwał się od „Kościusz­
ki!. 

Wówczas kpt. Borkowski dał roz 
ka7- opuszczenia tonącego okrętu. 

}N nocy na pokładzie okrętu 
wszcząłem rozmowę Jeszcze z jed­
nym z uratowanych rozbitków. 

LONDYN 17.11. Odpowiadając w 
Izbie gmin na zapytanie w sprawie 
obecnego stanu sił zbrojnych na 
morzu, w porównaniu do r. 1914. 
pierwszy iord admiralicji oświad­
czył, że w okrągłych cyfrach Stany 

Zjedn. zwiększyły swój stan posia­
dania o 39.700 ton. Japonja mniej 
więcej o 40.00C zaś W. Bryta-ija 
zmniejszyła swój stan posiadania o 
55.400 ton. 

styczniu w Genewie 
o zatargu gdańskim 

GDAŃSK. 17 11. Wysoki korni-1 między wysokim komisarzem a s* 
sarz Ligi Narodów w Gdańsku o- natem gdańskim na porządku dzlea 
trzymał oficjane zawiadomienie nym następnej sesji Rady Ligi w 
o umieszczeniu sprawy konfliktu I styczniu 1934 rj 

— ):»:{ 1 

Ratyfikacja perska 
paktu londyńskiego 

MOSKWA 17.11. Ambasador per­
ski wj Moskwie Futuilah Khan Pak-
revan z lo iv l w komisariacie spraw 
zagranicznych dokument ratyfika­
cji londyńskiej kociwerencji o ok­
reśleniu napastnika, podpisany 
przez szacha perskiego.. 

Ponieważ konwencja ta w e s z ł ł 
Już w życie uprzednio między Z. S. 
R. R. a Polską. Rumuhją. Afganlsta 
nem. wchodzi ona obecnie w życ • 
między Persją 1 wszystkiemi w y ­
żej wymienionymi państwami. 

Trzęsienie ziemi 
na pograniczu Argentyny I Chile 

lefoniczne z obszarem, objętym trzęf 
sienlem ziemi, eist przerwane, 

Ofiary w ludziach mają być znac» 
ne. W miastach, dotknętych trzę­
sieniem ziemi, Wybuchła panika 

BUENOS AIRES 17.11. Na po­
graniczu Argentyny I Chile odczu­
to wczoraj sikne wstrząsy podziem­
ne. 

Najbardziej ucierpiały prowincje 
Mendoza I San Juan. Połączenie te 

):*:( . 
Fachowcy ,,od arcydzieł" 

ooerowali w Szwecil 
SZTOKHOLM, 17.11. — Włamy­

wacz Blaltch. który skradł t kolekcji 
iasclia obraz Rembrandta, należy ©1, Ra 

do bandy międzynarodowych zlodilet 
specjalistów w kradzieży cennych 
dzieł sztuki. 

->:*:(-
Vifo Mussolini 
na czele „Poplo d' talia" m4Łsm RZyM, 17.11. — Rozporządzeniem go ojca Arnaldo. 

Mussoltniego kierownictwo wychodzące , Najsiarszy syn Arnałda, 
— Tam gdzieś tonie nasz „Horst i s o M Medjolinće dziennika „Popolo talentowany Sandro, który był ulubię 

sie<mvld'Iti Wessel"„. Jacyż my jesteśmy 
szczęśliwi, że jesteśmy tu wśród 
Wasi Jak sprawnie „Kościuszko' 
manewrował i jak serdecznie nas 
tu i przyjęto. Jak się okazuje. Pola­
c y sa nictylko dobrymi ludźmi, ale 

kwietnymi marynarzami. Dlacze­
go! tam w domu nas oktamywano? 

Henrl tiris 

A l i 
llbiri 

IfPOIIliCA THFGPgFtf7Nfl 
ORUPA HERBERTA SAMUELA 

Grupa llbiralńw angielskich, na któ­
rej ciele ! tal Herbert Samuel posta­
nowiła prze ść w Izbie Gmin do opozy­
cji. 

ZMIANA W KŁAJPEDZIE 
Gubernator kraju Kłajpedy Gllys o-

traymał dymisje, na Jego miejsce Zo­
stał mianowany dyr. dep. bezpieczeń­
stwa w min, spraw wewn. Nowaka*. 

24 OPIARY KATASTROFY 
j AUTOBUSU 

W Huetca! w prowincji Óreneda 
wykoleil się autobus, w którym znajdo 
wata się 24 członków partii socjali­
stycznej, powracających i zebrania wy 
borczego djo domu, wszyscy pon'eśll 
śmierć na miejscu. 

PRZESILENIE W BOLIWJI 
Riąd BollwJI ustąpH, powodem dymi 

:JI Jest różnica zdań w sprawie likwi­
dacji konfliktu z Paragwajem o tery­
torium Gran Chaco. 

MROZY W AMERYCE 
We wschodnich I środkowych St. 

Zjednoczonych panują silne mrozy, na 
około 20 wypadków śmierci, 

STRACENIE SKAZANEGO 
Wczoraj zrana został stracony w 

Belgradzie b. oficer austrjackl Miericz, 
skazany na śmierć za szpiegostwo. 
DEMONSTRACJE ANTYSEMICKIE 

W DEBRECZYNIE 
Na ulicach Debreczyna odbyty sle 

demonstracje młodzieży akademickiej 
przeciwko Żydom. 

NADOLNY W MOSKWIE 
noścl. 

PRZESILENIE W ISLANDJI 
W Islandii wybuchł kryzys rządo­

wy. Gabinet koalicyjny Asgelissooa 
podał się do dymisji. 

Do Moskwy przybył wczoraj nowy 
ambasador niemiecki w ZSSR Nadol­
ny; 

ROOSEYELT - LITWINOW 
Prezydent Roosevełt oraz komisarz 

LttwMiow zdołali uzgodnić -w ciągu do 
tychczasowyeh rokowań wszystkie 
główne zagadnienia. 

Kwestia długów ma być pomyślnie 
załatwiona w ciągu najbliższych 24-ch 
EOdHn. 

POGRZEB KRÓLA AFGANÓW 
W Kabulu odbyt sle pogrzeb króla 

ITtalia", zostało powierzone bratanko- cem II Duce, zmarł przed twym ol-
wl szefa rządu włoskiego Vito Musso- cem. 
hnlemu, który temsamem stał sle na- ! Dziennik „Popolo d'łtalla" byl zało-
stepcą zmarłego przed 2-ma laty swe tony przez Mussoliniego. 

I Zkolel Poznań 
przeżywa wrażeń "a ćwiczeń lotniczych 

POZNAŃ, 17.11. Wczoraj wieczorem 
zarządzono pogotowie w SwlĄzku z 
Cwlezenlamj obrony przeciwgazowej. 

Cała akcja spoczywała w reku za 
rząda miasta, który otrzymał pomoc 
ze strony wojska. O godzinie 23.30 sy 

.*f i m . 

reny | gwizdki zapowiedziały pxz*teli 
pogotowia. 

Miasto od godzin wieczornych było 
pogrążone w ciemnościaoh. Zagrzmia­
ły odgłosy licznych wystrzaló%. dal 
się również słyszeć szum samolotów, 

Szosa im. Balcera 
Zakopane - Morskie Oko 

Wielkie zasługi ś. p. prof. Oswal 
da Balcera w pamiętnym sporze 
między Węgrami a b. Galicją o jra 
wa własności do Morskiego Oka 
zostały należycie uczczone. Dzięki 
obronie prof. Balcera Morskie Oko 
pozostało w granicach b. Galicji, a 
wobec tego znalazło się od r. 1918 

) 

na terenie niepodległej Polski. 
Obecnie p. minister komunikacji 

nadał, na wniosek zarządu mleiskle 
go m. Zakopanego, drodze państwo 
wej Zakopane — Morskie Oko naz 
w « , . .Szosy Imienia profesora Os­
walda Balcera". 

* : ( -

Diiki i wilki 
DO miastach I ws ach 

17.11. Z Bcrezowa KOŁOMYJA, 
Kosmacza | sąsiednich mlelscowufci 
donoszą o szkodach, wyrządzanych lud 
ności huculskie] przez wilki I dzikL 

Dłlki wyrządziły liczne szkody w 
kartoflach | kukurydzy, wlki zaś pory 
walą bydło z zagród huculskich. 

,. — , . . _ — , . „,v , „ . , « „ „,„,. Starosta kolomylslnl organizuje w 
Igła zmiana temperatury spowodowała Nadlr-chana przy tłumnym udziale lud- Idniach od 25 do 28 b. m. wielka obła­

wę na wilki i dzlm na terenie pow, 
kołomyjjklego i nadwóriHańtklęgo. 

KĘPNO. 17.11. _ Zdarzył się * 
nlenotowany dotąd wypadek pojawie­
nia sle na terenie miasta S dzików. 

Ubił te prezes Tow. Łowiec* ego W 
Kępnie p. Ludwik Wólko. 

Wydarzenie to wywołało v miele* 
duże zainteresowanie. 
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Ze Spa do Compiegne 
ah rozpoczęto rokowania rozejmowe niemiecko-francuskie 

.Niech żyje Frar]-
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R u m u n i i d o Afryk i 

Jełnp jt pism paryskich drukuje 
•rcycliili wy rozdział ^Demokracji" 

__i! Pllvera. opisujący (na 
zasadził jsoblstyoh wspomnień au­
tora i \MaroKodnych iokumentów) 
traglcztH wędrówkę niemieckiej de 
legtc)liiKkojowej| ze >pa do lasku 
Compierrte. gdzie nasianllo spotka 
nie z rti 11M. Fochem. Z okazji pię­
tnasto!* :li tego spotkani. warto 
przytof.sć ciekaWa r :lację Teodo-
n EllvSna. 

Dnii 71 listopada 19 .8 roku, nie­
żyjący |i zi« sekretarz :tanu Erzber-
(ter w its yarzystwie ' filku genera­
łów PHty>yl do głównej kwatery, . . . , 
alcmłedlial - do Spi. Podczas; belmsk.ejj • 
krótkiej narady W hotelu „Britan- c i nka czeka 
itla" dcsanowioao z lemllitaryzo-
wać sklal delegacji, twaźajac ze 
duża Iw i a oficerów m »ie wywołać 
ale wra Łunie na twy< leskich aljan 
taołi. Pktrdzlelonj) tedp Erzbergero 
wi tylkt ilwu oficerów - ekspertów 
w sprawach wojskowych. 

Przytln>dzi depesza od łrancu-
łkiego] dowództwa. Marszalek 
r o c l r p ł a l niemiecklcl delegatów, 
»bv pri rtyll.na poste unici francu­
skie na liodze Chimaj • Fourmies-
La Car*tl».''Dyspózyce, dotyczące 
ułatwili ja Niemcom calszei wę­
drówki | k stały. wydań s. 

Do hi Bi i'hotelowego,, w : którym 
odbywać sie/naTady.: wchodzi;feld 
m a r u a h l Hindeńbi.irc. '• Wszyscy 
wstają- 3< dzjwyiwodi >orósi <delega 
Mw. ibV stafarl;sle-u!vskać • jak-
fttlMMi warunki-ook>hi/ „Wojsko 
nasze zp wszelka cenę.potrzebuje 
odpoczjnJtul Starajcie sie Jednak 
nie przijia! warunku złożenia.broni. 
Niech •)«!! Bóg.otowaizi". 

Trzy I ta niochody wojskowe wy­
macają te Spa. Pfzed ^padnięciem 
nocy d< le <aci muszą lojechać do 
irancuslicli ltaij. 

Zapac a zmrok. Na c rodzę wybol 

stel. podziurawionej wybuchami po 
Cisków, zdarza sie katastrofa, któ­
ra Niemcy uważają za zly omen. 
Auta wpadają na jakiś budynek, dc 
legaci obsypani sa odłamkami szkła 
— na szekeście nieszkodliwie. 

Coraz częściej trzeba zatrzymy­
wać. Droga pełna iest powracają­
cych, zdemoralizowanych oddzia­
łów. Wieść o ucieczce cesarza i 
buntach w marynarce zrewolucjoni 
zowala karna dotychczas armii. 

Delegadi słyszą groźne okrzyki: 
„Zgasić światła! Do nory. koledzyl 
Skończyć'z nimil". 

W Drelpn na granicy francusko-
postój. Komendant od 

na raport wywiadow­
ców. czy można Jechać dalej. Na­
wiązuje sie rozmowa. Komendant 
skarży siej na straty, poniesione w 
ostatnich Walkach. Jedna z dywizyj 
stopniała po 369 żołnierzy,. druga 
do 337. Demoralizacja szerzy sie z 
przerażająca szybkością. 

Otrzymawszy raporty. Erzberger 
wyrusza w dalsza drogę. Tym ra­
zem na pierwszem aucie powiewa 
biała flaga — symbol niemieckiej 
kieski. 

Ukazują, sie pierwsze linje alian­
ckie. Oficer francuski eskortuje de­
legatów do małego miasteczka La 
Capelle. Tłum francuskich,żołnie­
rzy w zabłoconych błękitnych mun 
'durach; otacza samochody. Padają 
pytania:. „Czy; to już 'koniec, woj­
ny? Czy nie macie papierosów?" 

Zjawia się gospodarz kwatery, 
komendant książę Bourbon -. Bus-
set. Powitan;a. Specjalnie przybyli 
reporterzy robią zdjęcia przy ma­
gnezji. 

Erzberger z towarzyszami wcho­
dzi do ma ego saloniku. Na ścianie 
wisi portrpt Napoleona III-go. Za 
Oknem słychać okrzyki, wznoszone 

przez oficerów 
cjal". 

Po krótkim odpoczynku, delega­
ci wsiadają do cieciu samochodów 
francuskich i już w eskorcie ofice­
rów aljanckich udaia sie do kwate­
ry generała Debeney, który przyj­
muje ich w obszernym strychu 
zrujnowanej oberży. 

Zgodnie z rozkazem marsz. Fo­
cha. deleigacia zostaje zaproszona 
r.a skromna kolacje: zupa, ser, gro­
szek. Gen. Debeney przerywa ci­
sze: 

— Tak|i pto posiłek dostaje w ar-
mii francuskiej każdy żołnierz i każ 
dy generał. Panowie, o ile wiem1. 
maja inne ^ycza je . 

Ta uwaga Francuza wywołuje 
krótka replikę Erzbergera: 

— Wszyscy generałowie sa lai­
cy samiJ ' 

Po kolacji — dalsza wędrówką 
Niemcy milczą ponuro. Jeden " 
K A PIWA • • *JjJ>JtfaHB#*t .~.l A tA*% (IKfAłWn 

Erz­
berger odżywa sie do swego fran­

cuskiego sąsiada, pytając jak sie 
Wymawia nazwisko marsz. Focha. 
I W Tergnler samochody stają. 
i Delegaci biorą swoje walizki i 

przesiadają sie do specjalnego po­
ciągu. składaiacego sie z salonki, 
sleepingu 1 wagonu dla eskorty. 

|Pocią_g rusza. Rolety sa spuszczo 
ruj — tak kazał, marsz. Foch. 

O godz. 7-cj rano pociąg zatrzy­
muje sie w jakimś lesie. Delegaci 
stjracili orientacje. Żaden z nich nie 
wie. co to za las. Francuzi nie dają 
żądnych informacyj. Dopiero póź­
niej staje sieiNiemcom wiadome, że 
jest to lasek Compiegne. w którym 
czjekal już drugi identyczny oociąjr 
marsz. Fochii. I . 

Po śniadaniu wchodzi książę 
Bourbon, oznajmiając Niemcom u-
roczyścle: 

t - Marsza ek Foch oczekuje delc 
gajtów niemieckich o godz. 9-ej. Z lotniska w Bukaraszclo wystartowała rumuńska eskadra samolotów tury. 

stycznych do raidu długodystansowego do Kapsztadu Iw Alryce Poludnlowal. 

Pod faszystowskiemi rózgami 
pd kilku, dni przebywa w wie­

zieniu, aresztowany w rozkaz 
Mussoliiiicgo, literat, publicysta i 
działacz 
labarte. 

Autor 

unikaty rodu kobiecepo 

faszystowski Curzlo Ma-

z talentem napisanej, 
ale dość nierównej I czasami 
nal fałszywych danych opartej 
ksążki „Technika zamachu stanu". 
Cały jeden jej rozdział stanowi 
hymn pochwalny na cześć Musso-
linlego. ! 

Curzio Malaparte, a właściwie 
Erkk Suckert. Urodził się w To­
skanii. 

Z początkiem wojny, zanim Włd-

• • » Curzio Malaparte, au*or „Technika zamachu stanu" w w ąz en u 
jego nie dali za wygraną i szukali 
konkretnych Wowodow przeciw pu-

chw opowiedziały sic po stronie al-
janlów, zaciągnął sic jako ochotnik 
do armii francuskiej. Należał do 
tycli 13.000 garibaidczyków, którzy 
zmuszeni byli przekradać siq przez 
grabieć, chcąc walczyć przeciwko 
Niepicom, bjł spłacić dług wdzięcz­
ności wobecj Francji z czasów Na­
poleona III i nawiązać do tradycji 
Qar|baldiegol W owym czaiie gro 
ziła, młodym zapaleńcom włoskim, 
którzy śpieszyli na front zachodni, 
kara do dziesięciu lat wiezienia. 

PO wojnie Erick Suckert wyrobił 
sobie imię w literaturze Włoskiej 
pod pseudonimem Curzio ffrlapar-

te. I Należał <o pierwszjych zwo­
lenników Mussoliniego, jprzez, pe­
wien czas by: nawet generalnym 
inspektorem fartj; faszystowskiej. 

Dość nleza!cżtiy charakter, zmień 
nosć i paradojisalność jego przeko­
nań, frankofilpkie. sympatie, odda 
hły go z czasem od wpływowych 
kół faszystowskich 

Mussolini 
Maiapartego 
nrł|go przed 
ciwfników w 
twierdzących 
bieka od doki 
celów polltyl 

:>am cenił twórczość 
przez dlin:i czas bro-
zarziutami jego prze-
partji faszystowskiej. 
że twórczość jego od 
yny faszjstpwskiej i 

włoskiej Krytycy 

Kronika lotnicza 
V, I l7 .11 . 

kOw 

artystycznem 
Jedna z sióstr posiada wzrost 2 m. 
cm. mnlelsza. 

WARSZAWA 
Kandydaci na lotn>ki 

Aeroklub Warszawski rozpoczął hu* 
prz-ylmowanie kandydatów do j ośrod­
ków P. W. Lotniczego, 

Zgłaszający sie muszą zapisać si« 
w poczet członków Klubu, poczem pod­
dani zostają badaniu lekarskiemu w 
Centrum fiadań Lotnlcio-Lokarskich. 

O ile badania wykażą, że kandydaci 
posiadała warunki tteyczue pojwalaią 
c« tm na służbę w totnictwk, przyszli 
piloci pójdą na kurs teoretyczny, ktń-
iy rozpocznie sie w styczarhi. 
I Po ukończeniu tego kursu i zdaniu 

egzaminów przed komisją kwalMikacy] 
ną,'na wiosnę rozpocsnle sie szkolente 
przyszłych łolntków w obozach P. W 
Lotniczego! 

Jako kandydaci mogą sie zgłaszać 
przedpoborowi, uznani za zdolnych do 
służby wojskowej. 

Kandydat musi mieć ukończony pier 
wszy stopień Przysposobienia Wojsko 
wego, oraz| posiadać pozwolenie rodzi-! 
ców, lub I opiekunów. Pierwszeństwo| 
przy przyjęciu łia kurs mają pHoci szy 
bowcowi. 

Szkolenie w Obozach P. W. Lotni­
czego odbywa sie na koszt państwa. 
Przeszkoleni kandydaci mają tjlko o-
bowiązek ( t̂być później obowiązkową 
służbę wojskową w wojskach lotni­
czych. 

Challenge na Ohecu 
Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej, 

organizujący w roku przyszłym Mię­
dzynarodowe Zawody Lotnicze w War 
szawle t. zw. Challenge 1934, zdecydo­
wał, że próby odbywać sie beda na 
dwu touiiskach: na Okęciu I na lotni­
sku Mokotowsklem. 

Próby techniczne, które są interesu­
jące tylko dla fachowców, natomiast 
nużyłyby publiczność, przeprowadzone 
będą na lotnisku na Okęciu. Tam też 
zahanzarowane będą wszystkiej samo­
loty konkursowe. Lotnisko na Okęciu 
posiada bowiem wspaniale, nowocześ­
nie wjiposażoni hangary, których brak 
dawał sie bardzo odczuwać na lotnisku 
Mokotbwskiem. 

Natomiast na starem lotnisku przy 
ulicy Topolowej odbędą sie wszystk e 
próby pokazowe, a wiec start do raidu 
okrężnego wokó! Europy, zakończenie 
tego ratóu oraz próba maksymalne) 
szybkoSci. i , 

To rozgraniczenie prób zastosowano 
w roku zeszłym w Berlinie, gdze pró-

bniczne odbyto na lotn'sko w 
zaś próby pokazowe ni cen-
lotnisku w Tempelhofle. 
ko mokotowskie będzie Tia wio 

sne przygotowane specjalnie do Chal-
hMigłfuJ Rozebrane więc będą niektóre 
walące się hangary, urządzony będSe 
specjalny dojazd oraz wzniesione wleł-
Irte trybuny | loże dla publiczności. 

by lec 
Saaken 
tralnem 

Lotni 
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Ciągu 

ł 
Mokotow-

trzech 

0 et c bw samelofów klubowych 
Dowódcą ' 1 pułku lotniczego, będący 

z tytułu swego urzędu, gospodarzem 
lotniska na Okęciu, wydal instrukcję 
dotyczącą użytkowania tego lotniska. 

Instrukcja mówi wyraźnie kto może 
korzystać z urządzeń lotniska Wy-
kliKM więc ona lądowanie samolotów 
klubowych na tern lotnisku 1 kategory­
cznie zabrania lotów szybowcowych 
nad terenem lotniska. 

Samolotom klubowym pozostaje wiec 
tylko teren dawnego lotniska Mokotów 
skiego. 

Wobec tego, że lotnisk 
skic ma być zupełnie 
lat zl.liwidowane. tern pilniejsza staje 
się sprawa budowy trzeciego lotniska. 
przeznaczonego specjalnie dla lotni­
ctwa; sportowego I turystycznego. 

Akcję budowy tego nowego lotniska 
zapoczątkował przed rokiim Aeroklub 
Warszawski. Brane były ipod uwagę 
trzy tereny, a mianowicie: Saska Kępa, 
Wola I Bródno. 

Olbrzymie wydatki, które pociągnie 
za sobą organizacja przyszłorocznego 
Challąnge'u nie pozwolą przypuszczal­
nie na urządzenie nowego lotniska w 
roku przyszłym, ale Już na Jesieni przy 
szłego roku sprawa ta powinna być de 
fmitywnie zdecydowana I na wiosnę 
roku 1935 powinniśmy zacząć budowę 
specjalnego lolttlska sportowego. 

piłowi wodza. Obserwowano ga 
nawet w Paryżu, gdzie Malaparti 
przeważnie urzebywal. Donoszo­
no o tern, co mówił w rozmowach 
orywalnych i denunciowano go, gdy 
krytykował jbyt bezcercmotijalme 
faszyzm lub Wyrażał się o wodzu z 
brakiem należnego respektu. 

Decydujący cios przyszedł jed­
nak z innej strony. 

JVlaiaparte zaprzyjaźnił sie z pe­
wnym młodym literatem włoskim, 
nazwiskiem Antoao Aniante, wo­
bec którego nie kryl się z niczem. 
Aniante ogłosił przed rokiem w 
Paryżu książkę o Mussolimim, w 
której przedstawia! dyktatora wło­
skiego, jako człowieka zgubnego, 
prowadzącego kraj do wojny. 
Książka ta Wzbudziła we Wło­
szech tern większy skandal, że au­
tor był faszsfslą. 

Wszyscy przyjaciele wyparli sie 
naturalnie młodego literata. 

Książka sujtcesu we Francji n.e 
odniosła i zamiast spodziewanych 
dochodów pieniężnych, przyniosła 
jej autorowi tylko kłopoty. Anian-
te doznał w Paryżu różnego rodza­
ju trudności tpaterjalnych, a gdy w 
dodatku ciężko zachorował, napi­
sał list do Mltssoliniego z prośbą O 
przebaczene. Wskazać miał przy-
tem na Maiapartego, jako na głów­
nego sprawce popełnionego przez 
siebie błędu. 

Mówią, że Mussolini wybaczył t 
przesłał nawet młodemu grzeszni­
kowi z prawem powrotu do Włoch 
5000 lirów. To ułaskawienie było 
zarazem skazaniem Maiapartego, 
który nie domyślał się. co go cze­
ka. 

W czasie niedawnej podróży z 
Paryża do Rzymu został areszto­
wany na granicy i odstawiony do 
więzienia w Rzymie, gdzie do­
tychczas przebywa. 

Prasa włoska i sfery polityczne 
zachowują w tej sprawie zupełne 
milczenie. Żadne śledztwo, Jak s'ę 
zdaje, przeciwko Malaparlemu siej 
nie toczy. Zostanie prawdopodob­
nie zesłany na wyspy liparyjskie, 
gdzie przeciwnicy reżimu odbywa­
ją od czasu do czasu dłuższy lub 
krótszy „stage". 

E-HACHALNIK 
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Kiedyśmy sie umówili co do naszej wyprawy po 
ałote runjp na korlownib. zabrałem sie do pracy. .Po 
chwili tlet pan werkmfstrz przyprowadził pozosta­
łych kilku piekarzy i praca poszła pełnym biegiem. 
Pan werkmistrz znów przybrał urzędowa groźną po-
*tawe i patrzył na wszystkich sutowo, jak to miał 
we zwyczaju. 

Niezauważony przez nikogo, wszedłem za szafy 
z ubraniem! I rozwinąłem pakunęczek. Ślinę łykałem 
na myśl d smacjnei szynce, którą mam wziąć na ząb. 
Tak wielkie było moje rozczarowanie, gdy zauważy­
łem. że;oakineczek zawiera więcej chleba niż szynki! 

Złość mnie ogarnęła] Za tyle-forsy, co mu dałem, 
mógł sie okazać hojniejszy. Pocieszyłem się wszakże 
tzaraz myślą, te tylko na pierwszy raz tyle przyniósł. 
Poprawi kle nąoewno, gdy się te(az przekonał, że nie 
bujam. ] Zresztą nech tylko jutro ze mną należy do 
spółki, to jui zobaczymy. Będzie musiał przynieść to. 
oó ja zechce. 

Folskoitezonej pracy, tym ralzem majster wcale dynamo sie zepsuto i światło elektryczne zagaśme w 
nas nie "rewidował. Był: w dobrym humorze, jak nigdy • calem więzieniu, a zresztą wiadomo wam już. co 
dotąd. Wąsy, które zaWsże patrzały nadół. tym razem 
dumnie sioiłądoly wgprę. Zażartował nawet z Józ­
kiem pizy wyjściu z piekarni? 

— Zó, Józek dużo chleba dzisiaj zjadłeś? Masz 
brzuch jak kofreta w ostatnim miesiącu. 

— h, tanie werkijilstrzu. chleba nie skosztowa­
łem an(z«clieievcik.Ł Kapusty się nałykałem, tak kro-

'Wszyscy śmieliśmy sie, a oan werkmistrz sięg­
nął do .półki z chlebem. Zła-mal bochenek napoh wrę­
czając! łaskawie połowę Józkowi i rozkazując mu, 
aby w oczach wszystkich chleb ten zjadł. 

Józkowi nie trzeba było tego dwa razy powta­
rzać. Otworzył gębę od ucha do ucha 1 DO chwili 
chleb znikł, że nawet śladu1 nie zostało. 

Wszyscy bvli uradowani, że nasz pan jest w tak 
dobrym humorze. Różnie sobte to tłumaczyli. 
Zapewne sobie dziś łyknął — rnówtti. — Tylko ja 
jeden znalem przyczynę dobrego humoru pana werk-
mistrza. z czego doorawdy czułem sję dumny. 

Ody przyszliśmy do celi. było już dawno po połu­
dniu. Zdałem raport Tadkowi. Doczem zjadłem obiad 
i udałem sie z lekkiem sercem i pełnym żołądkiem 
na spoczynek. 

Wieczorem wtajemniczeni zaszyli sie w kat ce­
li, omawiając każdy szczegół wyarawy. Głównym 
organizatorem był. tak już wiadomo. Tadek. Głosem 
rozkazującym wskazywał każdemu zosobna. jaką 
funkcję ma wykonać. Wszyscy słuchaliśmy go bez 
słowa sjprzeclwu. Coprawda. nie bardzo zaimpono­
wał mi swojemi facbowemi wskazówkami, jednajcie 
nie chcąc mieć w nim wroga, przytaJłiwałemmu we 
wszystk iem. 

— Ja się jui tern zajmę, — rzekł z wyrazem 
wyiszoścl, — aby się wszystko udało. Punktualnie 
o godzinie pierwszej w nocy Julek zrobi tak, ażeby 
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macie robić. A o której majster przyjdzie po ciebie? 
— zapytał mole. -

— Umówiłem się o pół do pierwszej. Musicie 
wszyscy udawać, i e śpicie. Nie chcę, aby się do­
myślał, ie wy należycie do spółki. 

— Dobrze, dobrze. — odparł Tadek. — Jeszcze 
dwie godziny czasu. Może zagramy w oczko, nie bę­
dzie nam sie nudzić. Mogę wam pożyczyć forsy. — 

ziś zarobimy, to mi od-
zawołał z miną Rot-

zwrócił się do nas, — a Jak 
dacie. No, kto chce forsy? 
szylda^ 

Wyciągnął z kryjówki paczkę banknotów pocho­
dzących także z kotłowni. OrJJiczyl każdemu po trzy-
dzieścij dwudziestomarkowych banknotów i zasiedli­
śmy w; ustępie do kart. 

Karty były własnego oryginalnego więziennego 
wyrobij. Stemplowano karty własna krwią 1 smolą, 
którą często smarowano podłogi asfaltowe w celi. 
Chowano je po każdej grze do kryjówkl,| która w 
każdej cali być musi. Niema po dużych więzieniach 
celi ogólnej, gdzieby więźniowie nie wynaleźli kry­
jówki, niedostrzegalnej dla oka władzy. Więzień jak 
mysz, riotrafi znaleźć sobie norę. by ukryć zdobycz, 
którei <jko wroga widzieć nie powinno. Nic tu nie 
wskóra; wszyslkowidzące oko dozorcy. Nie poma­
gają też ścisłe rewizje, przeprowadzone szczegóło­
wo w celi ani osobiste rewizje więźniów. Więzień 
zawsze ukryje to, co chce ukryć. Władza więzienna 
wtedy znajdzie, gdy między weźniami w celi znaj­
dzie się kapuś. Być jednak kapusiem w Więzieniu jest 
bardzo ryzykowna rzecz, śmierć bowiem 'czyha na 
takiego na każdym kroku. Dlatego amator na kapu­
sia jest tu rzadkim okazem. 

Oraliśmy tak długo, a i jeden z nas, który cały 
czas stał przy kratach na cynk 1 chwytał każdy 
szmer, dochodzący z gmachu wiezlenego. zawołał: 

— Chłopcy, zmiana warty jui przyszła, jui jest 
po północy. Jazda kimać. Werkmistrz zaraz napew-
no przyjdzie. 

Zbliżył się do nas, odbierając zapłatę za to. że 
stał na cynk I po chwili wszyscy jui leięłi w pozy­
cji śpiących; tylko ja jeden czuwałem przy kratach. 
Ody zaś po chwili usłyszełtómy kroki węrkmistrza. 
Tadek począł chrapać na głos, a reszta, która takie 
udawała śpiących, poszła w tego ślady. 

Werkmistrz wypuścił mnie bez słowa rceli, do­

piero na piekarni przemówił do mnie głosem, w któ­
rym można było wyczuć tchórzostwo: 

- j - Ja się rozmyśliłem. Możesz się zasypać. Po­
sterunek może zauważyć. Mogę być zgubiony... Nie, 
nie, ja tego nie mogę zrobić. 

W mózgu błysnęła mi myśl: jestem zgubiony. 
Wspornicy pomyślą, że trajlowalem. aby wydostać 
od nich pieniądze. Kto wie. może już doniósł wła­
dzom? Zakatrupią mnie. niema dwu zdań„. Co robić, 
co robić? Wtem zbawcza myśl przemknęła mi prze? 
głowę. 

— Panie werkmistrzu, chciałem właśnie powie­
dzieć panu, że z tego już nic nie będzie. Mamy t e r n 
inny sposób, możemy flotę dostać inna drogą do celL 
Mamy tei innego btatnego Klawisza, który wyniesie 
wszystko, gdzie zechcemy. Niech mi pan przyniesie 
zpowrotem pieniądze, które panu dałem. 

Werkmistrz zamyślił się chwilę i odparł: 
— Widzisz, sprawa jest taka. Ciebie się nie oba­

wiam, ale ty masz wspó'ników. których się domy­
ślam. Właśnie tych wspó'nków się obawiam.. 

— Trudno taką sprawę przeprowadzić bez wspól­
ników. Pan sam to rozumie. Ale na moich wspólni­
kach może pan polegać, jak na mnie samym. Zresztą; 
jeżeli pan nie chce, to nie trzeba, poradzimy sobie be» 
pana. 

Werkmistrz wyjął zegarek i zawołał: 
— Za pięć mnut pierwsza! Niech się dzieje co 

chce. ufam ci zupełnie. Ale pamięta! w 'azle nie­
szczęścia nie wydaj mnie, mam żonę I dzieci. Mów, 
co mam robić? 

Zgadłem. Wiedziałem, .że gdybym zaczął nale­
gać, aby się nie cofnął, napewnoby się wycofał, ale 
gdy sam mu mówiłem, że sobie bez niego poradzimy, 
że mamy blatnego Klawisza Itd., odrazu zmień I zda­
nie. Znając jego chciwość, byłem pewny, że i>ie do­
puści.- by drugi Klawisz obłowił się przy nas. Posta­
nowiłem także teraz być ostrożny z forsą. 

(d. c. Ł> 
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wien czy amarant, burak czy pomidor? 
Dość swawoli w wyborze barw narodowych 

A, 17.11. 
obchodzie narado- Trochę lepie) ni* z czerwienia 

jest z bieta.. Choć I tutaj biel śniegu żdym dniu uroczystym. 
irt kamienice stolicy stroją 

_ora«wie. ogarnia mie zakto 
i niepokój. jakie są właści-

ze barwy narodowe. Bo 
Chodzi tu o barwy, które 

no umieć aa pameć każde 
•1 chwila. Uk zwanego „doi-

do i tnmi", które sa niejako 
om słowa „Polska", skro-

ten( bynmu narodowego i pewna 
stan w naszych pojęciach. 

Ą tu tymczasem ta stałość jest tak 
niestała, za aż graniczy z iekkomyśl 
nakla 1 niedołęstwem — tak dalece 
róihi stci iWna chorągiew od dru-

Pfa JednTękj «st to czerwień- ,Jie-
iali)y«na";\ standaryzowana, ja-
V\ąĄ oowizAdinie uiywa sie na ber-
hoWTch tarciach i na chorągwiach 
tycfc panśtw. które iako jeden ze 
słfą&iMw naja kolor czerwony. 
n»łr»nrjja Anglia. Niemcy itd. Na 
raa^cbcJerR' eń krwi zmienia sie w 
lunuuyiL IU jeszcze Innych w a-
marjrmt. Je Wszystkie, choć nieje­
dnostajne] b»rjwy. sa jeszcze d̂o pe­
wnego it|oc|riia ..przyzwoite" i nie 
rat: oe. Do zapełnię niedoptiszczal-
nyci zali<jz;mi. często n!estetv SDO-
tykima banire zunv pomidorowej i 
liarlfc buraerkowa. ; bura-: 

1* 

często zamienia sie w śnie* wietko 
miejski. tq znaczy wybitnie szary. 
a czasem Sznów kremowieje jak sta 
roswieckle| litkfllęl. 

Jednem kłowem zupełny chaos w 
dziedzin e I wcale nie najmniejszej 
wasi w wychowaniu i samopoczu­
ciu narodowetn. 

Że twierdzenia mole nie sa golo-
slowne — zaraz sie przekonamy. 

W dnia [Spięta Niepodległości 
zmuszony byłem do klrkakK.tnych 
przejazdów tramwajem przez mia­
sto. Jeździłem!z notesem w reku i 
zapisywałem iob'e barwy chorąg­
wi. wiszących: na puWicz-nych urna 
Chach. 1 

W patrlotjrztmie przeciętnego 
człowieka Jest) coś prostodusznego 
i n e waharrj sit przyznać, że widok 
..narodowych inakipw" zawsze me 
wzrusza.' Nic dziwie sie wcale A-
merykanoml kjórzy szaleją na wi­
dok swoich „pasków i gwiazd" i, 
podróżując no całym świecie, wsze 
dzie je ze s«baj wożą. 

Tym razem chaos i nieporządek 
w dziedzinie barw chorągwlanych 
wprawdzie batjrjotyzmu meso nie 
zachwiał, ale żle mie rozgnewał — 
to prawda. I 

I ta'k: Patfzelna Belweder? Cho­

rągiew blalo-czerwona! Obok na 
bramie łazienkowskie! blało-am.i-
rantowa. 

Urząd ziemski wybrał sobie bar­
wę wlśnpwą. co szczególnie odbija 
od kamienicy stojącej w głębi, któ­
ra przybrała sie w jakże różny od 
wiśni a marani, Na domach prywat­
nych odmiany amarantu I czerwe-
ni z duża domieszka zupy pomdo-
rowej. I>m dalej na północ miasta, 
tern zamiłowanie 4o pomidorów sta 
je sie silniejsze. 

Ale wróćmy na południe. Glrrma 

oanuje tedy kompletny chaos. 
Barwy narodowe to coś, co po­

winno tkwtć w sercach 1 oczach. 
Oczy Polaków powinny zawsze o-
gladać te same barwy narodowe. 
Wtedy tylko, na sam Ich widok, ten 
mały skurcz serca (znacie go do­
brze 1) zasygnalizuje i tem. że duma 
narodowa żyje w nas. 

Bo chociaż poszanowanie I mi­
łość herbu narodowego i narodo­
wego sztandaru, miłość do rzeczy 
martwych. to grubo skomplikowa­
na psychologicznie historia, stresz-

zjum Królowej Jadwigi iest ezerwojcza sie ona jednak w tern (pomiń-
ne. głuchoniemi amarantowy Ulica mv przesłanki), że w barwach na-
ma amarantowa tarcze i czerwone I rodowych!czcimy t nasza historie 1 
Ksiąięca hołduje pomidorom, ZUPU, nasza przyszłość I — orzedewazy-
chorągwie. Buraczki widziałem w 
okofcach placu Teatralnego;' Czy 
nie dość już nrzykladów? 

W dziedzinie barw narodowych 

stkiem — nasza, nasza właśnie, te­
raźniejszość. Niezawisła, twórcza, 
polska teraźnielszość. 

W. P. 

Sygnały 
„Odrodzeń le" 

W drodze na •tonowsk* 

— 

ba kultury Rzeszy 
pod przewodnictwem Hauptmaiuia 
Bertlnib pod przewodnictwem neto Niemiec., 

Oerliarda Baiptmaijna ! przy licznym Poszczegoln ĉbJ 7 Hb wchodzących 
adttlbls przedstawicieli władz pad- w skład te] orcart zacli centralnej re-
arwewycbi ikajiclfrzem Hitlerem I prezentuje: rmiiy^e. sztuki plastyczne, 
cataikaml rządu Rieify na czele, od- , teatr, literaturę, prasę, radio i liłm. 

sie; I Inauguracyjne zebra-1 Prezydentem łiby jest minister dr. 
liny mikry Rzeszy, iiedrzłAjeJ jOoebbels, zaś |Je.sjo zastępcą Walter 

raprtiŁTtmcII I stanowej wszystkich 

byro 

ditMztn łyda 
pro-

Wytoce Intaresulacy wywiad p.iirych stosunkach erotycznych nie mołc 
Stanisława Brucza za znanym pisa- być mowy. Dziewczyna korecka by-
rzem niemieckim. Fryderykiem Sje-jłaby zabita, gdyby stalą t'« powolna 
barglem j Baaadowl. Plem'ona irilgeryhfte dba 

I la o nienaruszalność swycb tradycll. o 
nam leszcze jeden dowód, ze nawet zachowanie najdrobniejszych szczeco-
wybitne umyły ulegała w Niemczach 
psychozie hitleryzmu. 

I ten w'«c pisarz znalazł sie Pod 
znakiem „germańskiego meslanlzmu". 
I tan zrywa z „mlędzynarodowem kry 
terlum sprawiedliwości I rozumu". 
Chce mleć nemlecka prawdę, nemlec-
ka moralność I niemieckiego Boga. 

Mużna wszystko ubierać w piękna 

łów awoje! odrębności. Niema w:«k-
sze] obelgi dla Toda. plt kiedy nu sl« 
powie, łc Iest podobny do Konimba. 

Z udziałem p Prezydenta Mościckiego odbyto ale doroczne polowań a reore-
zestaeylne w Komorze Cieszyńskie!. Za polazdem p. Prezydenta zdatabj 

na stanowiska myśliwskie, marszałek RaczklewScz, dyr. Romer I kani. 
) : * rf 

Nowy funel alpe]stct 
na starym szlaka rzymskim 

Dnia 14 listopada naśiaplo przebicie celtyckich l rzymskich znano te ważną 
tunelu na nowej drodze alpejskie], Ida- |droge alpejska z południa na polaoc. 

Każde te? pleml« śmieje ale z hozltdw i ie) "'«« Qrossglockne». Tunel znajdu- j Po upadku Rłymu poszła ona w z*< 
I totemdw swojego sasada. Bagaduwle|'•' s,« na wysokości 2506 metrów. Sta- jpomnlenle, aby dziś dopiero być go* 
drwin sok'e za świętych zwierząt To-''""- nn połączenie miedzy Salzbur- nown e odnalezioną 
ddw | dziwią ale. lak można nie czcić,'<ier" a Karyntlą. Ohok tunelu Coi du ; 
drzew. 

Trzeba 'jeszcze nadmcnlć, te owe hi 
fortne I przystrajać gdrnolottteml sio- dy. związane podziałem pracy, nie mo 
wami. Lecz ani p. Sleburg, ani żaden ga sic obejść jeden baz drogiego. Todo-

!les7yiisk'cl odbyło sie 2-dnione reprezentacyjne polowanie 
członków rządu I dyplomacji. Na zdjęciu przy upolowanel zwierzynie 
| ad lewej: gen. Sosnhowskl, p. Prezydent Mościcki, mjr. Jurgletewcz, 

ałok Raczklewlcz, por. Krotklewskl, premier Jedrzejowlcz. poseł au-
stryjackl Hołllnger. gan. Rydz-Śmlgły I dyr. Romer. 

z pisarzy niemieckich, głoszących 
chwale hltleryzmn. nie zmieni teł praw 
dy jasne] I niezbitej, ze dzslejsl: wo­
dzowie państwa nlemlecklexo nrganl/u 
la na wielka skale proces barbaryza-

i cjl narodu. 
Tak. to jest odrodzenie. Lecz odro-

i d/cne czego? Światopoglądu ludów 
i pierwotnych I epoki bogów plcmlen- n 

pych. Kazała plemię płerwotne uważa­
ło siebie za .wybrane", awól kr.) ze 
centrum świata, a swoich bogów za je­
dynie prawdziwych- Mloszkartcy Hai­
ti swazaja, że początkiem wszelkiego 
stworzenia Iest ich wyspa, a a lej |a-
skld wyszły słorice 1 księżyc że wlec 
stanowią, p°erwaze plemię świata. To 
jest swoista megalomania pierwotnych 
zbiorowości łódzkich, która teraz, z U 
kg mocą wybuchła w Niemczech hi­
tlerowskich. Rodziła s'e zresztą dłu­
go. podsycana przez wlchi IHozolów 
niemieckich, od flchtego począwszy 
(„Reden an dle deutsche Natloo"). 
Jest to w istoce »wc| ta sama, choć 
noweml motywami wzbogacona, /boro 
we mania wielkości I przypisywania 
sobie na 1 wyższych „przeznaczeń", la­
ka panowała w czasach najbardziej ta 
merzchtych. Manii te| towarzyszyły 
zawsze nienawiść dla Innych plemion I 
ludów. 

W górach nllgeryjsfckh pędza żywot 
prastare plemiona Bagadów, Todów. 
Irulów, Kotów 1 Korumbów. Plemiona 
nilgery|sk'e różnie >l« od siebie stro­
jem. obyczajem, narzeczem I religia, 
podobne zaś sa tylko we wzajemne) 
nkaawIścL Niepodobna opisać lekce­
ważenia. jakie każde i tych plemion 
żywi dla pozostałych. Jest rzeczą nie 
do pomyślenia, ażeby Tod wystroił ale 
w pióra podobne do tych. lakle nosi 
Korumb albo Irul. O mledzyplcmrcn-

wle. przenosząc sie ua nowe mlclsce w 
górach, pospieszała zawiadomić o tee* skierowanie miedzyuar 
Korumbów 1 Kotów, cl zaś ostatni •drUutomojillowcgo na Anstrje, znana lut 

Oalibicr (2WS mir.) w lAlpach francu­
skich jest to najwyżej położony tunel 
drogowy w Europie. 

że ta nowa 
zadaniem test 

[Kłowego ruchu 

P o japońsku 

Zdurn'ewajitcem Iest 
droga alpejska, której 

Priy wtercenra 
tunelu po stronie połudblowej znaiez:o-

*za|csinia|a sie zawsze, podalac tan była w starożytności 
tym wiadomość o sobie. 

Plemiona ultgerylskle żyła wlec pole 
claml, którym obce te .nTedzyaarodo-
we kryteija sprawiedliwości I rozu-

no statuetkę bronzowa Herkulesa, wy-
sokości 
stwierdzili, że statuetka ta pochodzi i 
czasów 

-):*:(-

17 centymetrów. Znawcy 

celtyckich i liczy przeszło 2M0 
fxfon. i'-1 Okazuje sie tedy, że już za czasów 

N a wTretajł/ie vr lfflmi>n'ćv Earvr.»VAwr 

^Przedwl 
kich jest 

Stefana Żeromskiego w czterech różnych wydań ach suwlec-
ledna z osobliwości .Wystawy ks'ażkl polskie] zagranica" w ka­

mienicy Baryczków (do odcinka poniżej) 

„Potop" Slenklewcza w lcryku japon-
sk'm zdobi jedną z najciekawszych ga­
blotek .Wystawy książki polskiej f 

granica" w kamlen'cy Baryczków 
(do odcinka poniżej) 

Podbi ole kultury polskiej 
Wystawa książki port* ei zagranicą 

FJuiyst ten Imóef rrodzić sie lyl-
ko w jasnowłosej głowie kobiety: 
ałniatliwe ksiażczyny polskie, które 
łoniJB sobie ntoza.nie ścieżki na tar 
jowisku wie.kich kultur cudzoziem 
tkich, zwołać do macierzy i przy-
fatmąd i. w jedna wieka rodzinę ze 
spoiiwsz.y, ukazać rodakom .eh łącz 
"a. pp'eg< przenikania, docierania i 
przemawiania do obcych. Pomysł 
podyktowany sentymentem macie­
rzyństwa. 

Rodzina wychodźców ducha. Jej 
obraz zbiorowy uprzytomnia nam. 
i* nie jest znowu tak żle z ekspor­
tem geniuszu polskiego, skoro w 
dasiiym obrębie 33 lat tyiko (1900— 
1933) udało sic organizatorom wy 
stawy wyszperać, rozpoznać i u-
weregować 2-i\6 wydań pisarzy na 
.szych; liczba ta nabierze Jaskraw-
szej -Jeszcze wymowy, kiedy sie do 
w.erny. że obejmuje jedynie dzie­
ła literatury, sztuki i muzyki po-
zattgwiajac na ubocze wielkie mnó 
sjtwo prac nankow-ycb 1 htstorycz-
•jycb.. monoewflj o Polsce, pnbli-! polska. Rydel, Żuławski" 
Incyj perjodycBnycb. wreszcie n-|$ki i nawet Srokowski 
tworów pisarzy pochodzenia pol­
skiego. którzy pisali lub pisza w 
•etyko obcym (exemplum: Cociud-
KorjeniowskOJ Zaznaczmy rów-
Dłeż ze Wyitawa uie uwzgiedoia 

książek obcoiezyczoyclł, wydanych 
w kraju, ani książek polskich, wy­
danych zagranicą. 

Przejdźmy sie teraz po salonach 
pierwszego pietra kamienicy Ba­
ryczków i przyrzyjmy sie gablot­
kom poszczególnych krajów. Po­
nieważ w katalogu największą ilość 
stron (58) i największą ilość pozy-
cyi (564) zajmuje język rosyjski. 
zbliżmy się przedewszystkiem do 
gablotek, wieńczonych napisami 
„Rosja do r. 1917" i „Z.S.S.R.". Na 
tym przykładzie z miejsca ustalimy 
regule, że każdy kraj ma takie prze 
kłady, na jakie zasługuje. 

Oto Rosja przedwojenna (414 po 
zycyj): tendencje symboliczne i 
nastroje dekadenckie lat 1905—1914 
przyciągały przedewszystk.em wy 
twory pokrewne literatury polskiej. 
W tej zatem gab'otcc przeważa 
„Młoda Polska" c Przybyszewskim 
na czele, tłumaczonym obficie i 
wielokrotnie; toż za nim podążają 
Żeromski. Tetmajer, Reymont. Za-

Danitow-
Do grona 

dziel Sieroszewskiego dopuszczono 
tutaj tytułem wyjątku rzecz wyda­
ną w roku 1896: je&t to siyona pra­
ca o „Jakutach" opublikowana 
sumptem Rosyjskiego Towarzyst­

wa Geograficznego w Petersburgu. 
Poza tem tryumfuje, oczywiście, 
Sienkiewicz, Orzeszkowa, Konop­
nicka. Prus i N.emojewski. 

W gablotce sąsiedniej „Z.S.S.R." 
(152 pozycje) inna już panuje atmo­
sfera. Żeromski obraca się tutaj ku 
nam swym aspektem społecznym: 
widzimy tedy „Przedwiośnie" w 
czterech różnych przekładach i wy 
daniach. Pokażcie -reprezentowany 
jest Strug „Ludzi podziemi", 
„Dziejów pewnego pocisku", Pie-
n.adza", „Mogiły nieznanego żoł­
nierza" 1 „Pokolenia Marka Swi-
dy". Kaden-Bandrowski figuruje z 
„Generałem Barczem" i „Czanieiml 
skrzydłami". Orkan z „Kostką Na-
pierskim". Jasieński z „ Palę Pa­
ryż", „Słowem o, Jakóbie SzeK" i 
nieznanym w Polsce „Balem Marne 
kinów". Oczywiście Sienkiewicz 
nie' traci na sile. 

Różnią się te dwie siostrzane ga­
blotki także i pod {względem zewnę 
trzej prezencji książek. W pierw­
szej, przedwojennej, przeważa kiep 
ski papier, niepozjorny drnk, licha 
i brukowa grafika! okładki. W dru­
giej, porewohicyjncj, zwraca na sie 
błe uwagę staranność wydawnicza 
szczególnie nakładów lat ostatnich. 
przedewszystkiem! modernistyczny 
smak grafiki- Znakomicie wydane 
są „Czarne Skrzydła" Kadew-Ban-
drowskiego. 

Posuwając się dalej wedle ilości 
wydań, podchodzimy do gab'otiki 
Czeclwslowacji. (394 pozycyj), Na­

si pobratymcy njawirlają chwaleb­
ny eklektyzm w doborze autorów. 
Znajdziemy tutaj wszystkich: Mar­
czyńskiego i Mnlszchównę, Oąsio-
rowskiego i Makuszyńskiego. Kie-
drzyńskiego i Kosiakiewicza. całe­
go oczywiście, Ossendowskiego o-
raz wszystkich najświetniejszych 
pisarzy polskich, wydanych okaza­
le. 

Francja (2S1 pozycyj). Dziwna 
gablotka: luminarze naszej literatu­
ry, Kochanowski Skarga, Mickie­
wicz, Słowacki, Krasiński, Norwid, 
Wyspiański, Sienkiewicz, Pros, 
Reymont, Konopnicka, Żeromski, 
Weyssenhoff, przeplatani nazwiska 
ml przypadkowemi. nic nikomu nie 
mówiąceml I częstokroć bałatnm-
neml. Oto naprzyklad fi. Izdebska, 
panna, poza nazwiskiem nic polskie 
ko nie mająca, pisująca zle wiersze 
po francił$ku w poufnych pisemkach 
awangardowych, pyszni się tomi­
kiem. zatytułowanym ,X* Naiade 
ivre" (Pijana Najada) i wydanym 
przez „T r̂ch, którzy nadchodzą". 

Albo — co ma wspólnego z Pol­
ską p. A-jBasler. kimsthendler pa­
ryski, pisujący po francusku pole­
miczne rozprawki o malarstwie, 
wymierzone przeciw jego konku­
rentom. zj których jedna właśnie 
„La Petoture... reltgtoa nonyelle" 
dostąpiła zaszczytu fgurowanła w 
gablotce Francji?... Co robią tntaj 
katalogi wystaw amerykańskiego 

polda Gołtlieba. który podaje się 
za malarza francuskiego?™. Nie 
wiem takie, czy na swojem miejs­
cu są tutaj plakiety Mieczysława 
Ooldberga. który wprawdzie pocho 
dzil z Polski, był jednak poetą fran 
cuskim 1 pisał wyłącznie po fran­
cusko. 

Niemcy (256 pozycyj). W fej ga­
blotce obok świetnie, obficie 1 do­
skonale wydartej beletrystyki wid­
nieje wielka ilość studiów estetycz­
nych i literackch: dzielą Chlebow­
skiego (6 wydaii), Bruecknera, Feld 
mana. Kleinera. Zielińskiego, Tre-
tera. Lauterbacha. Qultry'ego. Bi-
nentala i .innych. 

Gablotka wioska (IS6 pozycyj) 
jest rozkoszna. Wabią tutaj nasz 
wzrok powieści Żeromskiego w 
gezynętliwych obrazkowych okład­
kach. Cztery „sonety krymskie" 
Mickiewicza — dodane do„ „Fon­
tanny Bachcłlsarajskicj" Puszkina. 
„Ouo Valdis" z ogłoszeniami han-
dlowemi wpoorzek każdej strony. 
Arcydzieło to bije tutaj rekord 
ilości wydań — 23. 

Cóż powiedzieć o innych gablot­
kach? Wszędzie panują Sienkie­
wicz. Ossendowskl i Reymont aie-
odmienie; Tu I ówdzie spotyka sie 
nazwiska wieszczów. Prusa, Ko­
nopnickiej. Żeromskiego. Tetmaje­
ra. Goetla Nafkowsk'eJ. Wierzyń-
sktego. Tuwima 1 Innych. W dzia-

rzeźbiarza Gwozdeckiego. i Leo- lach skandynawskich daję sję zau-1 

ważyć to samo. co w działo nie­
mieckim: znaczne zainteresowań:* 
dla studiów estetycznych 1 literac­
kich. W gablotce szwedzkiej zwra­
ca uwagę dyniom Akademii Nobla, 
mianulocy laureatem literatury za 
rok 1939 Władysława Stanisława 
Reymonta. 

Na osobną wzmiankę zasługuj* 
katalog, opracowany Drzez dokto­
rów Aleksandra Guttry I Jana; 
Muszkowskiego: jest to przejrzyście 
precyzyjnie, skrupulatnie I wzoro­
wo skomponowana bibliografia wy­
dawnictw przek'adów oołsklch za 
okres 1900 — 1933. nieocenione na­
rzędzie pracy dla bibUoflfiw. biblio 
tekarzy i wogóle ludzi lak czy iiuu 
czci związanych z książka, 

Powiedział kiedyś Wrktor Hugo, 
że Francuzi to rycerze umysłu, a 
Polacy — rycerze broni, r"owłt-
dzenie to. wygłoszone wjzleś * po­
łowie wieku 19-go. dziele później 
%K. naszej kultury radykalnie spro­
stowały. Jednakże widomym t kon­
kretnym symbolem tezo sprostowa­
nia iest ..wystaka ksfoiki ooUItleJ 
zagranicą", wspaniały obraz oodbo-
lów polskiego rycerstwa umysło­
wego. Tak. która go wyozarowsto 
z ood ov!u dalekich księgozbiorów, 
ookoavwuiac trudności dystansn i 
transportu, oani mh>"strowa Jadu-i-
Z* Beckowa przys'uży;a sit do» 
brze kulturze polskiej. 
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Nowy burmistrz New YorKu 
nie boi się nikogo, prócz.,, iony 

Ntjiwym burmistrzem New Yorku 
wbrtew partii tantmany Hall. a wla 
Sc w i c wbreW Rooseveitowi, zo-
slal. Florello L:i Ouardia. 

Ton czlowiie jest. nawet, na a-
mtrHańskl£| t osunki. tiiezwyklem 
zjawiskiem. ' 

B-łl slederńirazy przedstawicie­
lem New Yo|rkl w Kongresie i *o-
stawlił urn jiietaoomniane wraże-
jiie. llest to typ tak zw. „dzikiego". 
który nie coh)!jle orzed niczem. by 
dowieść orawd!' swych słów i-wy-
wnlcjzyć to. co namierzał. 

Go*y prowadzi! w Kongresie 
kankanie o-rżeoiw nadmemie wy-
sokirtt ceuomi mjiesa w New Yorku. 
wvwplal na boi iedzenlu nleledwlc 
skanllal. 

Minister rokpiitwa w odpowiedzi 
na icjgo 'nte|r!>!lad* Drzyslat mu 
brosaute , .0 | ę tonwiiczi iem uży-
wanji mlesa tiri potrzeby domowe". 
La Ouardia. ; «/ odpowiedzi na to. 
wyntpsil w Kor gresie druga mowę 
i n o c . wyia a kieszeni smażony 
kotle , kawał ujisczenl I ozór wolo­
wy. Utarnc kllichaczów. czy wie­
dza. ile lo kosztuje. 

I.a Odardw jest człowiekiem o 
którvtm mówto. że może wszvsrko. 
jwwek... zaftrt wadzić porządek 
wśró 1 władz jrtilejskich New Yorku. 
Oczywiście. nia.on już teraz wielu 
wróg Iw. •} nawet metv słwleczw: 
odcrnjżain siej tt sorzątna go. gdy 
będzie zbyt gotllwie porzadkow.il. 

Ale on sle e|ko nie obawia. Ody 
ostrzdeano eo rirzed niebezpleczeń-
s t w e u . gdy podczas kampanii wy-
borcz:j otrzymywał listy ze sło­

wami ..Niech nan nie zapornina. że 
burmistrz Cermak zjtinąt.j bo miał 
zbyt debre oczy" odpowiadał: 

— Wole umrzeć od rewolwero­
wej kuli. niż oc raka. 

Podczas jednej ze swoich mów 
orzedwyborczjlch. La Ouardia po­
wiedział: 

— Nie boje sie nikogo. Chyba... 
mojej żony! 

Odtąd, New York zainteresował 
sie tona nowego burmistrza. Pierw 
sza gospodyni New Yorku, jak .ą 
nazywają, Marja La Ouardia jest 
dzielna I mądra kobietą. Była nie­
gdyś sekretarka meta. w czasach 
gdy LA Ouardiai zajmował sie spra. 
wami g;e!<dowenii. Opowiadano na-
8/et. że giełda | przyczyniła sie do 
(efco ma'żcństw|a. 

Było, bowiem tak, że sekretarka 
panna Marja. przeczuwając bliski 
spadek newnych akcyj. w tajemni­
cy orzed swvm. szefem, sprzedała 
je. Qdv spadły) — okazało sie. że 
dzicki przcwTdjiiacej sekretarce. La 
Ouardia uratował swój majątek. 
Przyszło mu. wtedy, do głowy, że 
nic należy wyDuszczać z rak takie­
go geniusza finansowego i... ożenił 
sie. 

Małżonkowie żyją w niezwykłej 
zgodzie. Nie mając własnych dzieci. 
przygarnęli sierotę i pani La Ouar­
dia sama ooiekue sie ta dziewczyn 
ka. obszywa la. uozv wszystkiego. 
nie wytaczając tnuzvkl. 

Małżonkowie La Ouardia czytają. 
książki i omawiają 

pierwszem śnia-

New Yorku zaprasza na wieczór 
garstkę swych trtęskich przyjaciół 
i sam Drzyrzadza1 im narodowa wio 
ska DOtrawe „soighetti" (makaron). 

Pani La Guarda ma zwyczaj wy 
chodzenia z domu na ten wieczór. 
Mórwl. bowiem, ze ftmłłChem. te ijie 
może natrzeć na męża w roli ku­
charza. Tłucze on wszystko, co mu 
w kuchni wpadnie w reke. 

90 letni „smarkacze 
bill sfą na ulicy 

i i 

Niezwykłych oskarżonych^ nrzy-
prowadzono orzed paroma dniami 
do jednego z londyńskich sądów Do 
fcoiu. 

Byli to dwai bracia bliźniacy, 
Henry i George Ciarkę, obali po lat 
39 i obaj z zawodu młynarze. 

Sędzia, patrząc na dwie siwiu­
teńkie głowy staruszków, powie­
dział: 

->:*:t-
MiaSto-mewom wybawicielkom 

jedne i te same 
ie. zwykle, urzy 
daniu. 

Co parę tygodrii, 

::#::: 
nowy burmistrz 

Co wiola gwiazdy na dtiefi 18 listopada? 
Pro ehfy na szeroką skalę 

\m • v. 
d/Innych, uczuci0' 
wycli. dotyczących 

" *=K podrńzy, korespon-
dencll lub wspdłdtlałana z Innymi-

N ecp cilntl jednakie sytuacja zmie 
ni lepsze, a ni ędzy godz. 9-tą 

zaznaczy sle weselwy nastrój 
zku z lepiitimi perspektywom' 

W«zesne godziny| Dopiero iniędzy godz. I8-tą a 19-tą 
ranne leszcze 11 e, da s ę dczuwać dodam c działanie liar 
lak pomyślnie s ę za < montujących i ustalających wpływów 
powiadają, zwlasz-iko$jiiicz.nycIv dijęki którym możemy 
cza w sprawach ro- osiągnąć powodzenie w stosunkach z 

osobami starcml oraz w załatw aniu 
spraw zw ązanycli z ziemią I |cl produ­
ktami, rnlnlctwein. ogrodownlctwem, 
kopalń aml .architektura, nieruchomo­
ściami. garncarstwem — a takie w 
pracy organ zacyjnej I układaniu proje. 
któw na dalszą przyszłość. 

Tu trzeba • jednał! dodać, że 
2I*sza przyniesie liiani znowu gorszą 
passę w fornie zawodów, rozwianych 

\s popołudniowy obiecuje Wek- jludzed, sytuawyj n ciasnych I chaoty-
• zą niclillwońi! umysłową 1 towarzyską, cznych, łub też zetknięcia się z ludź-
nowo prolckty I w«ny, ekspanslę nte- j ml podstępnymi. Wtórzy zapragną wy-
Jcktu I nadaje s ęjdo załatwiana s>praw korzystać naszą laiwowiernoić. 
zw>za łych z wydawnictwami, dzienni Póin eisze gfldzfny wieczorne ob'e-
hnratwim. literatura I wogóle wyrna- cują nalojmast dobrą passę, potęgulą-
gającyi li aktywności umyslowei. zdo!-|cą się stopniowo. | 
nołci c s-plonuti-dnych we współdiia-1 Dziecko dziś urodzone — rozsąądne. 
łan u z Innym ęrą|z zręczn Acl w dosto systematyczne, o duiel intucji i poczu 

ych warunków i .o- ci« sprawiedlrw *ci — okaie zdołności 
orgąnizac5"ine. Powodzenie osiągn e 
dzięk: własnym z4słuigc4n i wytrwalo-

fii tlę 
1 IU-1 
w z w 
tirów1 

ml. 
Okr 

o Itnanspwiml lak I uczuciowe-

— Niej che* ml się poprostu wie­
rzyć. panowie, by orawda brio to, 
co wacm zarzucają. Podobno. O jpót 
nioiiej gadzinie nocnej zachowywa­
liście tm tak glośrto Oa u ley . t e bu­
dziliście SDokojnych i mieszkańców. 
Czy to motliwe? Przeciet 89 lat to 
jut nieccl pddeszly wiiek. panowie... 

— Była to. pouros|tu. zwykła u i 
nas wyniiana sorzecznych zdań. — | 
odpowiedział Henry Ciarkę. — Mój 
brat Oeorge jest r, godzinę starszy 

I dlatego przez cale tycie 
tle ma prawo nademna prze 

Odemnie 
uważa. 
wodiić. 

To nieprawda, powiedział mu 
brat. — iNie mogę, tylko, patrzeć, 
jak ten smarkacz chodzi lekko ubra­
ny 1 naraża sie na przez cbicnie. 

Okazało się dalej, te obaj bracia 
kłócili sie nieustannie, gdyż każdy 
z nlCh miał inny systfem niezawod­
nego przedłużania sobie życia. 

Oedrge uważał, że1 tylko umiar­
kowanie. wstrzemięźliwość I skrom 
ność utrzymują go w| zdrowiu. Nie 
palił, nie brał do ust ani kropli al­
koholu. nie patrzył na kobiety, ja­
dał mało 1 higicnic2nle. 

Brat jego przeciwnie. Używał ży 
cla we wszystkich dziedzinach, n.e 
szczędził zdrowia i twierdził, że 
tylko dlatego miewa się dobrze. 

Zdumiewające byld, właśnie, to. 
że obal czuli sie znakomicie, mimo 
zbliżającego sie 10-go| dziesiątka la! 
I tak różnego sposobu życia. Na tern 
polegały, właśnie, ich nieustanne 
kłótnie; 

Sędzia, człowiek tfżydz:estoletni. 
który mógfóy być znakomicie ich 
wnukiem, przemówi! do nich z »i 

cowska wyrozumiałością.: 
— Panowie. — powiedział — ;e* 

żeli mi przyrzekniecie, te nie bę­
dziecie sie więcej sprzeczali, zawto 
sze wam karę. Sami wadzicie, o r z ­
cież, że obaj właściwie imacie teo­
retycznie 1 praktycznie racje, wiec, 
poco sie upierać? 

Bliźniacy spojrzeli na siebie wro 
go I nic rtłe powiedzieli ale w !ch 
oczach wyczytać możni było wy­
raźnie. te każdy z nich uważa bra­
ta za kogoś, który naśkuteki 
swego nierozsądnego t̂ ybu życia, 
umrze .jnłodo". 

:o: j Ro niu czterech zer 
Famest tins racjiupkl 

astronomów 
Dwaj astronomowie Jednocześnie 

zajęli s e obliczaniem 
wszechświata. Ooeruji* •"łytem cy 
irami tak olbrzymiet-.? 

wielkości 

A umysł 
ludziki nie jest w stanie (chobjąć, 

Najciekawsze jest to. źe ich obli­
czeń a sa miedzy sobą niezupełnie 
zgodne. 

Jeden z nich. Holender dr. Sittcr 
twierdzi, że- wszechświat posiada 
76 kwintyljlonów mil. toj znaczy 76 
a potem 18 zer. Drugi!uczony dr. 
Hubber jest innego zdania. Według 
n!**o. wszechświat to l l ł septy l l -
nów mil, a więc 114 zakończone 22 
zerami, 

Na nas/c szczęście, ta kolosalna 
różnica nie może w niczem zawa­
żyć na żvclu naszem czV szczęściu 
na maleńkiei wobec wszechświata 
zeml... 

-):*:(-
Warszawskie migawki sądowe 

Kercelak górą! 
Kio wytrzyma laką konkurencie? 

Kosztem 12 tys. dolarów wznleslorw w m . Salt Lakę City pomnik na pani ątkę 
go dr. uratowania przez mewy zieleńców I Dlantacyl miejskich przed plagą sza-

RBDJO WARSZEWSKIE 

«owanti się do b 
toczenia. 

Już Itrótko PT! 
»-ę jednakże zatn 
w zwazku z dii 
ml. który wpr; 
u«tapl. |al« /jr 

godz. 13-łą może 
zyć niemiły nastrój 
eml « epow. dzenia-

z!e niedługo potem 
IO aoii. 16-eJ gorsza 

rassa ttioże się Ipjojwtórzyć. przynosząc 
n'eocz6{'wane drtbne n epowodzenta, 
cawodj.' ncpiikolo nerwowe lub niepo­
rozumienia z obcymi, 

ira\w 
rat 
le IsL 

Streszczenie pam ętnika Izadory Duncan 

śct, jaką będzie przejaw ać. 
Jan Starzą Dzerżblckl. Star 

-to: 
Winszujemy: 

Diii: Anieli 
Jutro: Elżbiecie 

# :<-

Oprsuju w nim Warunki, w latoich przy. 
*/l i na świat i odrąd poczuła w sobie 
powołaj ie do tp|ł< a. Brfa czwartem 
dzieckiem uboglol nauczycielki muzy­
ki. nieżyjącej Jmiętem. utrzy,rrulącej 
całą roi zlnę z »ta;y własnych rąk. — 
Izadora mając t 
clenie lartcem 
iniu. Odr doszła 
•nadzala dzlocl 

?jj lata czarowała oto-
Wlnyrn wdslęku i ryt-
dc łat sześciu — spro-
'.u rleszkale w tym sa 

uym •mu. uc :ąc 
dzieci bKlł tak 
Ją wynagradzać 

I radom Dunran 

je tańca. Rodzice 
zachwyceni, że zaczęli 

p eirięźnie. W dwuna­

stym roku życia dawała luż lekcje w 
najbogatszych domach Sap Francisco, 
mogła Już pomagać matce. Wkrótce 
założyły z siostrą, szkolę tańca, dają­
cą dość pokaźne zyski. Przestała u-
częszczać do szkoły powszechnej I do 
baletmlstrza, którego wyczyny tanecz­
ne, Jakie starał się w nią wpajać raziły 
lą. Wykształcenie swe uzupełniła n-
ezęsżczanicm doi biblioteki publicznej. 
a kierowała się wskazówkami bibliote­
karki, którą pol̂ Wla. 

SOBOTA 
7: Sygnał tzasuil pieśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.40: D. c. płyt. 7.S2: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

II£7: Sygnał czasu, hejnał z Krako­
wa. 

12.05: Muzyka ]»ziowa. 12.38: D. o. 
muzyki jazzowej. 

16: Audycja dla phorych. 1640: Lek­
cja języka francuskiego (kurs średni). 
16.55: Płyty. 

17.15: Koncert I organowy. 17.50: 
„Wadomości ogrodnicze". 

18: Odczyt „Drogi pracy gospodar­
czej w Polsce", wygi. p. min. T. Lech. 
nlckl. 18.20: Płyty, 18.55: „Sylwety A-
kademików Literatury: IX. prof. Tad. 
Zieliński". 

19.20: Uroczysta audycja z okazji 
piętnastolecia RepąbHkl Łotewskiej. 

21.05: Skrzynka | pocztowa technicz­
na. 21.20: Koncert Chopinowski. 

23.05: D. c. muzyki tanecznej. 
NIEDZIELA 

*: Sygnał czasu J pieśń „Kiedy ran­
ne wstają zorze". 9.05: Gimnastyka. 
9.20: Muzyka ź płyt. 9.40: Muzyka z 
płyt. 9.50: Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 

10: Transmisja nabożeństwa ze Lwo. 
wa. 

11.35: Odczyt p. t. „O Towarzystwie 
Sw. Wincentego a Paulo". 11.57: Sy­
gnał czasu, hejnał z Wieży Mariac­
kiej w Krakowie. 

12.10: Wiadomości meteorologiczne. 

12.13: VII-mv Poranek muzyczny 
Filharmonii Warsz. 

14: „Prace nad naprawą ustroiu roł-
neg*" — wygi. wiceminister inż. Ka­
rol Kasiński. 14.15: „Przegląd rynków 
produktów rolnych" — wygi. St. Prus-
wMiiIcwskl. 14.25: Krokiem tanecznym 
przez Polskę. Reportaż muzyczny ze 
Lwowa (płyty). 

15: „Zrwczene prac Państwowego 
Instytutu Naukowego . Gospodarstwa 
Wiejskiego dla rolnictwa praktyczne­
go" — wygi. prof. Kazriowski. 15.20: 
Koncert orkiestry ludowe) Adama 
Strombcrga i Wacława Kaczyńskiego. 

W przerwie: Wiad. Związku Pra­
cowników Gmin Wiejskich. 

16: Program dla dzieci i młodzieży: 
17: Pogadanka (dz. kobiecy). 17.15: 

Polska muzyka ludowa artystyczna. 
18: Słuchowisko z Wilna p. t. „Ro­

mans Eskimoski". 18,45: „Sylwety A-
kademikńw Literatury: X. Juliusz Ka. 
den-Bandrowski" — wygi. dr. Emr) 
Breiter. 

19.30: Radlotygodmk dla młodzieży: 
„Co się dzieje na świec!e". w redakcll 
Bruno Winawera. 19.45: Życie arty­
styczne stolicy. 19.50: Muzyka lekka w 
wyk. Orkiestry P. R. 

21: Odczyt aktualny. 21.15: „Na we­
sołej lwowskie! fali". 

22.15: Wiadomości sportowe se 
wszystkich rojJgłpSci P. R. 22.25: Mu­
zyka taneczna z kabarc|u „Femina". 

23: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotnicze! i komunikat poli­
cyjny. 23.05: Dałsży c. muzyki tanecz­
nej z kabaretu „Femina". 

Plac Kazimierza Wielkiego oczy­
wiście nie wytrzymuje najsłabszej 
nawet konkurencji z poważnym, 
dostojnym Kerceiakem, jeżeli idz.e 
o ilość i jakość spraw sądowych, 
powstałych na rle żyjcla tubylców 

miejscowych stosunków handlo­
wych. I że 

Ma jednak swoje skromne proce-1 cynade 
sy zajmujące nieraz cały dzień se 
dziemu grodzkiemu 14-go oddzia­
łu; . U 

Olo w skrócie przebieg n:ekłó-
rych spraw rozpatrywanych w tym 
sądzie orwgdaj. 

Po stronie oskarżenia zażywny, 
czerstwy chłopek p. Walenty Ja­
niak. a naprzeciwko mała szara, jak 
deski annopolskich baraków d.a 
bezdomnych, postać Zpfji Sołtysiń-
sklej. oskarżonej o kradzież, garn­
ka śmietany. 

Śmietana stała na wozie p. Jania­
ka wśród białych sełrów, pulch­
nych lasek, przywiezionych przez 
właściciela na targ. Nagle sery s'c 
poruszyły, gęsi zagegaty tradycyj­
nym zwyczajem swych rzymskich 
przodkló, a śmietanę ktoś gwizd­
nął. 

Pan Janiak dogonif złodziejkę 
„zahareitowal" i garnek odebrał. I 
oto Sołtysińska stoi prked obliczeni 
sprawiedliwości. 

— Dlaczego parni to zrobiła? - -
pyta sędzia. 

— Córka 1 syn... mają gruźlice... 
trzy dni ognia na kominie nie mie­
liśmy... kaszleli tak, że głowa pę­
kała słuchać... Na Annopolu miesz­
kamy w barakach, trzy lata bez ro­
boty... śmietana podobnież goi 
dziury w pbucach... (o i i wzle-łam... 

Wobec przygnania sic oskarżo­
nej niema potrzeby badania świad­
ków. Trzy miesiące wiezienia. 
Wyrok nie może być zawieszony, 
bo Sołtysińska była już karana za 
kradzież kobiałki węgla z hurto 

wych składów Polskich Kolei Pań­
stwowych. 

Następna sprawa z oskarżenia 
Zenobii Mlc łaskiej o pob«ie Petro-
neii Zaganiać/.. 

— Żadnei o pobicia nie było, pro­
szę kochanej sprawiedliwości, ty e ( 

aby raz: ją dotkłam wjeprzowa 
laderką., W,eik* pani, nigdy ją 

jeszcze nikt w pysk nic lunął, a 
cały plac Witkowski wie, t e itiai 
leje t< panią có sobota' łeb nie łeb, 
co ma pod feką. 

— Mężowi wolno, takie Jego kwi-
ystorskie prawo, od tego ślubni 
ona jestem, a dla pani moja morda 
ie żaden pysk I obliczaj sic pani ze 
lowatny plzed najwyższą instan-

fją. ' 
— A może jednak strony sie po­

godzą? P 
T — Za nic, proszę wysokiego są­
du, mnie matkę dzieciom cynadrą 
tjrzy razy w ucho zdzieliła, trzy dni 

i lewe stronę nic nie słyszałam. 
— Dobrze, ja świadków poita-
ie, żeś pani pierwsza zaczęła 

hwestje. Moje śwladki w sądzi* 
rzysięgną. 

i —- A moje w kościele. Staroza-
konna przysięga ną sądowy kała­
marz nie ważna. 
j — Proszę podać nazwfska śwlad-

Hów. 
— Ja daję- rzeźnika, tego z pier­

wszej jatki od brzega. 
— Nazwisko? 
— Kiedy ple wiem. ale jest tu n» 

sali mój mąż, co go zna, Oleś, Jak 
się nazywa ten rzeźnlk? 

— Nie paiyTętam — odzywa sie 
dyszkantem z sali p;n Zaganiacz. 

— Tybyś co kiedy pamiętał, sta­
ry niedorajdo. Tylko obiadu ze-
żryć nigdy nie zapomnisz. 

Sąd daje stronom 7 dni czasu na 
wskazanie nazwisk I adresów 
świadków i przerywa posiedzenie, 
albowiem zaczął się alarm gazo­
wy. 
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MOJE ŻYCIE 
P a m l ę f n Ifc 

Czytałam w edy wszystko, co mi wpadło w rękę: 
Dickensa. Thacei aya, Szekspira, nie licząc miliona ro-
mansÓY' złycl, ćzy dobrych — wszystko to pochła­
niałam. 

Czytałam fni :raz całą noc aż do świtu, przy księ­
życu, p-zy świecach, które sobie zbierałam we dn.c 

Nai isalan^ nawet sama romains, wydawałam 
dzienni!, który iama wypełniałam, pisząc artykuły, 
opowiadania ii wadomości bieżące. Były w nim ró­
wnież Wiadomo*:i moje prywatne, które były pisane 
sekretnym język em. bo posiadałam wtedy wielką ta­
jemnicę]: bylar)i takochana. 

Optócz ndszjrch klas dla dzieci, przyjęłyśmy je-
iszcze kilka starszych osób. które uczyłyśmy tak na-
zwanycp .tartiów salonowych" 1 walca, polki, ma­
zurki. Miedzi- niemi było dwóch młodych panów. 
Jeden był doktorem, a drugi farmaceutą. Farmaceu­
ta był flłezwilkle urodziwy i miał piękne imlę'Ver-
BM 

Miałam wtedy jedenaście lat. ale wyglądałam na 
wiele wilęcej i mojemi upiętemi wysoko włosami I 

"J suknfami 
bohaterka przeczytanych przezemnle ro-

— pisałam w swoim dzienniku, te „kocham 

długemi 
Jak 

fnansów 
za do szaleństwa, namiętnie" — i wierzyłam w to. 

Byłam zbyt skromna ażeby w tym wieku zdra­
dzić się ze swoją gorąca miłością. Chodziliśmy ra­
zem na bale. na których on tańczył prawie wszy­
stkie tańce ze mną i pewnego razu. kiedy wróciłam z 
balu, przesiedziałam do wschodu słońca, ażeby po­
wierzyć mojemu dziennikowi wrażenia „dreszczów 
miłosnych, jakie odczuwałam, płynąc w jego ramio­
nach" — jak napisałam. 

We dnie on pracował w składzie aptecznym na 
Wieikiej UJicy i ja robiłam całe kilometry dla przyje­
mności przejścia kilka razy przed sklepem. 

Czasami zdobywałam się na odwagę, ażeby wejść 
i spytać: „Jak się pan miewa?" 

Odnalazłam również dom. w którym mieszkał i 
wieczorami chodziłam tam, ażeby zobaczyć światło 
w oknie. 

Ta miłość trwała dwa lata 1 dużo przecierpiałam 
przez nią. Po dwu latach oznajmił nam. te się teni 
z młodą panienką z Oakland. Zawierzyłam dzienni­

kowi moją wielką rozpacz; pamiętam dzień jego ślu­
bu — co odczuwałam, widząc go zstępującego ze sto­
pni kościoła pod rękę z młodą panienką, dość pospoli­
tej urody — w białym ślubnym welonie. Nie widzia-
.łanj go już nigdy. 

Dopiero kiedy ostatni raz tańczyłam w San Fran­
cisco, zobaczyłam wchodzącego do mojej garderoby 
siwego pana. który mimo to wydawał ml się dość ie-
szcze młody I bardzo piękny. Poznałam go odirazu 

To był Vernon. 
Pomyślałam, że po (ylu latach mogę mu powie­

dzieć o mojej miłotci z czasów młodości. Przypu­
szczałam. te go to ubawi. Ale on zatrwotył się i 
mówił mi ciągle o swojej tonie, takiej sobie zwykłel 
kobietce .do której czuje niezmierny afekt. 
• , Jak życie wielu ludzi jest proste... 

Taka była moja-pierwsza miłość. 
Byłam zakochana wtedy „do szaleństwa" \ od 

tego momentu nie przestawałam nigdy, nigdy ko­
chać „do Szaleństwa". 

ROZDZIAŁ III. 
Przyjechawszy do New Jorku, miałam wrażenie, 

że jest piękniejszy, -niż Chicago. Następnie byłam 
szczęśliwa, że znalazłam się znowu nad morzem. 

Zatrzymaliśmy się w pensjonacie. Była tam dzi­
wna zbieranina ludzi. Jedno mieli wspólne, a miano­
wicie jako cyganeria wszyscy razem solidarnie nie 
płacili rachunków, bo nie mieli czem — wobec czego 
wszyscy byli na wylocie. 

Pewnego dnia stanęłam u drzwi łeatru Augusta 
Dały. Byłam dopuszczona przed oblicze wielkiego 
człowieka. Chciałam mu przedstawić swoje idee, ale 
on zdawał się być bardzo zaabsorbowany. 

— Sprowadziliśmy z Paryża — powiedział — 
wielka znaną gwiazdę, Jane May. Jest jedna rola 
dla pani, jeśli umie pani grać w pantomimę. 

Panfommy nie uznawałam nigdy jako sztukę. 
Mimika jest wyrazem uczuć, które nie mają nic 

wspólnego ze słowami i w pantominie gesty zamie­
niają słowa tak dobrze, że nie potrzebny jest artyzm 
ani tancerza, ani aktora i pozostaje coś nieskończo­
nego, rozpaczliwie jałowego. Pomimo wszystko przy­
jęłam rolę. Zabrałam Ją do przestudiowania do do­
mu. ale wydawała ml się tak głupia, niegodna moich 
ideałów i moich ambicyj. 

Pierwsza [próba była dla mnie strasznem rozcza­
rowaniem. Jane May była małą osóbką o tempera­
mencie wybuchowym, która przy każdej okazji wpa­
dała w zlość\j Kiedy ml powiedziano, że muszę lą 
wskazać palcjim i powiedzieć: „pani", położyć rękę 

«na sercu, posiedzieć: „miłość" 1 szybko uderzając 

się w piersi, powtarzać: „Ja", wydało mi ste to wszy­
stko jskończenie niedorzeczoem. A że robiłam to bez 
najmniejszego przekonania, robiłam to tak Ile. te Jan» 
May była oburzona. Zwróciła się do M. Dały i oś­
wiadczyła mu, te ja nie posiadani ani krzty talentiii 
że nie mogę zagrać tej roli. 

Ody to usłyszałam, zrozumiałam, że i zostajemy 
w pensjonacie na łasce bezlitosnej właścicielki, że 
wszystko, co posiadałyśmy jest stracone. Stanęła ml 
przed oczami scena z poorzedaiego dna. kiedy wv-
rzucrjjno z pensjonatu małą chórzystkę, zatrzymując 
jej walizki z rzeczami. I na to wspomnienie łzy sta­
nęły \n\ w oczach 1 potoczyły się po moich policz­
kach.' Wyobrażam sobie, jaki musiałam mieć trag1-
czny I nieszczęśliwy wyraz twarzy, że M. Dały 
wzruszył się. Poklepał mnie po ramieniu I powie­
dział do Jane May: 

— Widzi pani, ona ma wyraz, kiedy płacze. Wy­
robi się. 

Ale próby były dla mnie torturą. 
Kazano mi wykonywać rzeczy, które ja uważa­

łam za wulgarne i głupie I które nie miały ladnei łą­
czności z muzyką w akompaniamencie. Młodość le-
dnak łatwo przystosowuje się i skończyło się na tem, 
że rozumowo wykonałam rolę. nie uczuciowo. 

Jane May grata ro'ę Pierrota. z którym miałam 
odegrać scenę miłości. Powinnam była zbliżyć s:ę 
do Pierrota I pocałować go trzy razy w policzek. Na 
próbie genera'nej zrobiłam to z taką energią, że moje 
usta pozostawiły czerwony placek na badyćh policz­
kach Pierrota. na co Perrot. w osobie Jane May '.o 
jest strasznej złośnicy, zaczął mnie okładać pięś­
ciami. 

Wspaniały debiut w żrclu teatralneml 
(d. c. * 

http://porzadkow.il
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Przejęć i akcji pomocy bezrobotnym 
p r z e z F u n d u s z P r a c y 

Zflóru tny czwarte mil], zł. na Inwestycje 
na rok 1934/35 i akcji pomocy 
bezrobotnym. Następnie dvr. 
robót publ. p inż. Stankiewicz 
i prezes Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego pi Swietliński zło-

W sali iir/«,du |rojew6dzkie-
do odbyło się pod przewodnic­
twem i»- wojewody Kościałkow-
skiefto i iau<ufacyi ae posiedze-
nic woinwóazciegc komitetu lo­
kalnego Fundjszu Pracy. W po­
siedzenia wzijli mlział p.wice­
wojewoda Michałowski oraz 
przedstawiciele administracji o-
iólnej, orjtanizacyj społecznych, 
pracodawców i robotników. 

Posiec zenie zagaił p. woje­
woda Lościalkowjski, stwier­
dzając v swem przemówieniu, 
ze Fund JBZI Pomocy Bezrobot­
nym koi czy swoją akcie i zo­
staje wciłojłięjty pi zez Fundusz 
Pracy, k ÓMF akcję pomocy bez­
robotnym obejmuje^ swemi szer-
szemi rai aarńi.l Następnie p. Wo­
jewoda omówił działalność Fun­
duszu Pomocy Bezrobotnym za 
rok ubiejly] kamykając okres 
działalności tei iristytucji. W 
roku bi sżajcym województwo 
uzyskało z> Funduszu Pracy 
750.000 ił.,| ia rok przyszły 
prze widz iaria i est znacznie więk­
sza kwola. I 

Po pr ser^órwienib p. Woie-
wody p. nacz taszkiewicz od­
czytał regulamin ramowy lokal­
nego Fuaduśzu Pracy. Regula­
min ucnwa|ono jednogłośnie. 
Na mocy! tego regulaminu p. 
Wojewoda, Jako przewodniczą­
cy woje> łódzkiego komitetu lo­
kalnego, mianował i do prezyd­
ium p. wioe^ojewiidę Micha­
łowskie.^, jako członka prezyd-
jum i swegp kastępcę, oraz p. 
nacz. La. zkiewicza, jako człon­
ka prezy Ijura, Z kolei wybrano 
Wydział wykonawczy komitetu, 
do którei o weszli i p . wicewo­
jewoda Aiicha'łowsk,iJ-przewod-
niczący wydziału wykonawcze­
go, p. Kazimierz Łaszkiewicz— 
zastępca przewodniczącego, dr. 
Zygmunt Brodowicz—skarbnik, 
tez. M. llalidowski — członek 
wydziału wykonawczego i prze­
wodniczą :y sekcji pracy oraz 
tez. Seredyński — członek wy­
działu wykonawczego i prze­
wodnicząc sekcji pomocy. Do 
komisji « wizyjnej wybrano pp,: 
dyr. M Arlczakowskiego, jako 

trzewodnietącego, oraz dyr. 
ukasiewicia i dyr. Tillemana, 

jako członków komisji. Na kie­
rownika biura komitetu woje-
wódzkieg > został powołany nacz. 
Kazimier; Łaszkiewicz. 

• T l . • 
Po doi oaaniu wyborów p. 

Łaszkiew cz zreferował plan 
działalno! ci komitetu oraz pro­
jekt zatrudnienia bezrobotnych 

r= = J I = 
Oddział Banku Pilskiego w 

Biatymsto «u jpłacił wczoraj za 
dolara 5 24, ]sprzedawał zaś 

o kursie 5,30. Czeki na Londyn: 
»ż — 28,79. 

po kursie 5,30. Czeki 
kupno—2f ,65, sprzed 

żyli wyjaśnienia, dotyczące pro­
jektowanych robót rolnych i 
drogowych. 

Na zakończenie zabrał głos 
p. Wojewoda, wskazując na ce­
lowość projektowanych robót i 
apelując do żebranych o ener­
giczny współudział w pracach 
lokalnego- komitetu wojewódz­
kiego Funduszu Pracy, którego 
działalność kj-oczy po linji na­
leżytego rozWoju prac inwesty­
cyjnych na terenie całego wo­
jewództwa białostockiego. 

Przyięcia u Pana Wojewody 
W dniu wczorajszym p. Wo­

jewoda przyjął na audiencji: p. 
Ignacego Lubicz-Sadowskiego— 
emer. pułk., p. dr. Józefa Kersz-
mana, p. mjr. 10 p. uł. w st. 
spocz. Kałaura, p. Juraszynską— 
nauczycielkę gimnazjum, dele­

gację Zw, Żydów—uczestników 
walk o Niepodległość w osobach 
pp.: dr. Gruszkiewicza, Szysla i 
M. Wadyasa-Schónbrunna, któ­
rzy zaprosili p. Wojewodę na 
pierwsze walne zebranie. 

Ostatni wieczór Kola miłośników 
Hlśtor|l, Literatury 1 Sztuki 

W dalszym c i ą g u swych 
wspomnień z podróży do Ca­
sablanki, a następnie do innych 
miast, jak Marakeaz, Rabat z 
siedzibą rezydenta i sułtana, p. 

Proces o nadużycia skarbowe w Grodnie 
P r o K u r a t o r j p o l e c i t a r e s z t o w a ć ś w i a d k a 

Badanie świadków w proce­
sie o nadużycia w urzędzie 
skarbowym w Grodnie Irwa w 
dalszym ciągu. Korzystnie dla 
oskarżonych wypadły zeznania 
św. Cezarjana Troppego, naczel­
nika II urzędu skarbowego w 
Białymstoku. Świadek był przez 
kilkanaście miesięcy referentem 

Żądajmy okazania dyplomów Pożyczki Narodowej 
Grodzki komitet obywatelski 

Pożyczki Narjodowej w Białym­
stoku wydał przedsiębiorstwom 
(firmom), któi-e spełniły obo­
wiązek obywatelski i subskry­
bowały pożyczkę w wysokości, 
ustalonej przez komitet, bądź 
też wg. norm uchwalonych przez 
centralne organizacje zawodo­
we, specjalne dyplomy. Na wy-

P o ś w i ę c e n i e s z k o ł y 
Dziś odbędzie się poświęce­

nie „Radosnej Szkoły", miesz­
czącej się przy ul. Fabrycznej 
10. Uroczystość nastąpi po na­
bożeństwie (o g. 9 zrana w koś­
ciele Farnym), podczas którego 
odbędzie się poświęcenie sztan­
daru. 

5 lat Więzienia 
za cios siekierą w głowę 

Obchodząc w dniu 20 lioca 
rb. swój rewir w lasach Has-
bachów, gajowy Michał Szysz­
ko zatrzymał mieszkańców wsi 
Waliły, Władysława i Mikołaja 
braci Zrajkowskich, kradnących 
drzewo. Kazał zawieźć je do 
swej gajówki Zubryna. Kiedy 
je zrzucano na podwórzu tej 
gajówki, Władysław Zrajkow-
ski zadał Szyszce cios w gło­
wę siekierą. Gajowy padł nie­
przytomny; w stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala; 
uratowała mu życie trepanacja 
czaszki. Aresztowany Władys­
ław Zrajkowski twierdził, że 
działał w obronie własnej, gdyż 
Szyszko chwycił go za szyję, 
grożąc mu rewolwerem. Wyjaś­
nienie to nie było zgodne z 
prawdą. Potwierdziło to zezna­
nie naocznego świadka brata 
oskarżonego, 13-letniego Miko­
łaja, który oświadczył, że ude­
rzenie nastąpiło podczas sprzecz 
ki. Sąd skazał Władysława 
Zrajkowskiego na 5 lat wię­
zienia. 

danych! dyplomach wszystkie 
placówki sijjbskrybcyjne usku­
teczniają adnotacje »o wpłacie 
każdej kolejnej raty na Po­
życzkę. 

Przedsiębiorstwa (firmy), któ­
re uchyliły [się od spełnienia o-
bowiązku obywatelskiego, dy­
plomów nie otrzymały. W związ­
ku ż tern, grodzki komitet zwra­
ca się z apelem do wszystkich 
obywateli, by każdy, kupujący 
lub załatwiający sprawę w da 
nem przedsiębiorstwie lub da. 
nej firmie, przed dokonaniem 
zakupów domagał się okazania 
dyplomu. 

2 0 r o b o t n i k ó w 
s t r a c i ł o p r a c ę 

Z powodu braku materjału 
została wstrzymana praca w 
tartaku braci Restkier i Olsza 
przy ul. Sienkiewicza 105. Bez 
pracy pozostało 20 robotników. 

Na rynku w Białymstoku 
Na rynku w Białymstoku no­

towano wczeraj następujące ce 
ny ziarna, mąki, chleba i paszy 
(za 100 klg): pszenica —19 zł., 
żyto—13, jęczmień—14, owies— 
12, gryka — 19, mąka pszenna 
65%—42, 50f/o-45, żytnia pyt­
lowa 65°/o-27, razowa 90°/o—17, 
chleb pytlowy 65*/o—26, razowy 
90°/o—16, koniczyna 5.30, siano 
g r u n t ó w e-t-4.50, Dolne—5.30, 
błotne—3, słoma—3, ziemniaki 
—3.80. 
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Kotoń Mejłach (Sienkiewicza 
112) wyłudził od Pres Cyrli, (Ki­
jowska 10) futro jej męża, któ­
re następnie przywłaszczył. 

— Z mieszkania Doroty Iwa-
niuk (Sokolska 19) dokonano 
kradzieży 420 zł. i 17 dolarów 
amerykańskich gotówką. Spraw­
cy nieznani, 

w oddziale podatku przemysło­
wego urzędu skarbowego w 
Grpdnie. Kosztów egzekucji nie 
ss>rawdzał nigdy Lustracją przed­
siębiorstw zajmował się Luba, 
Siemaszko i sam świadek. Po­
nieważ mniejsze przedsiębior­
stwo lustrował świadek, to praw­
dopodobnie większemi zajmo­
wał się Luba. 

Kosowskiego widywał często 
w gabinecie Łuby, jednak w tem 
nic dziwnego nie widział, po­
nieważ Kosowski, jako prezes 
Zw. Przemysłowców( starał się 
o zniżkę podatku dla członków 
tegoż związku. 

Sprawy podatku były rozpa­
trywane na posiedzeniu komisji 
szacunkowej. Tej komisji świa­
dek parę razy był przewodni­
czącym. 3—5 razy przewodni­
czył Łuna. W czasie posiedze­
nia komisji świń dek nigdy nie 
zauważył, aby Luba starał się 
przeprowadzić jakieś wnioski, 
zachowywał się zupełnie spo­
kojnie. 

O łapownictwie urzędników 
urzędu skarbowego w Grodnie 
nic nie słyszał. W prywatnem 
mieszkaniu Łuby był parę razy. 

Bóle I zawroty głowy, bez­
senność, uczucie lęku, stan de­
presji, towarzyszące sklerozie, 
usuwa sok czosnku wyrobu Ap­
teki Mazowieckiej Doktora Skle-
pińskiego, Warszawa, Mazo­
wiecka 10. Broszury o kuracji 
czosnkowej rozsyła bezpłatnie 
i informacyj w Białymstoku u 
dzieła Apteka Gessnera, ul 
Marszałka Piłsudskiego 18. 
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Zabójstwo na zabawie 
W mieszkaniu Rozalii Za-

pieszko, zam. na kolonji Kur-
janki po w. augustowskiego od­
bywała się zabawa taneczna. 
W pewnej chwili pomiędzy 
uczestnikami wynika na tle nie­
porozumień osobistych bójka 
Pobity został ciężko Franciszek 
Cituk, miejscowy mieszkaniec, 
otrzymując dwie rany cięte 
siekierą Iw głowę oraz odnosząc 
silne pobicie kamieniami. Prze 
wieziony do domu—po godzi' 
nie zmarł. Zwłoki zabezpieczo 
no do dyspozycji władz sądo 
wo-lekarskich. Sprawców za 
bójstwa aresztowano. 

I * J 1 I 

FQRVTL 
PUDEP O SUBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACHU 

Prosimy nla ulegać n a m o w o m 
sprzedawców, usiłujących pudry o 
łudząco podobnych opakowaniach 

I nazwach, sprzedawać zamiast 
oryginalnego pudru 

5 F l e u T - s F o r v i l P a r ł a . 
Oryginalny puder 5 Fleura Forvll Parls 

posiada napis na denku 
„ P O U D R E F O R V I L " 
Polecamy wszechświatowej sławr wody 
toaletowe i perfumy 5 Fłaurs For vii 

Parls oraz inne zapachy. 

Popierajcie 1 0 . P.P. 

Mieszkanie to było bardzo 
skromne. Mały salonik i trochę 
większy pokój stołowy, w któ­
rym był zwykły kredens. Czy 
Luba bywał na przyjęciach u 
kupców — świadek nie wie. 

Sw. Szykszoia, urzędnik Izby 
Skarbowej w Białymstoku, nie 
wiedział dokładnie, co się dzia­
ło ze skarbonkami i pieniędzmi 
ze skarbonek. U oskarżonego 
Łuby był kilka razy. Widział 
różne mieszkania. Łuby miesz­
kania nie uważał za luksusowe. 

Dalsze badania świadka do­
tyczyły ustalenia znanych już 
z procesu okoliczności. Sw. 
Szyksznia zeznawał pewnie. 
Czego nie pamiętał lub nie wie­
dział—odrazu zaprzeczył. Świa­
dek nie przypominał sobie, aby 
pisał okazane sobie dokumenty, 
nie Wyklucza jednak tej moż­
liwości.' 

Sw. Berek Szpilewski opowia­
dał, że siedział u Tarłowskicgo 
w piwiarni przy stole i czytał 
gazetę. Przy tymże stole sie­
dzieli p. Kurau, Tarłowski Jan­
kiel i Pupko, słuchał jak Kurau 
opowiadał o krzywdach, jakie 
mu się działy z tytułu wygóro 
wanych podatków, o czterech 
zwolnionych sekwestratorach, 
którzy rzekomo proponowali p. 
Kurau podpisać skargę na na 
czelńika Łubę. Świadek wymie­
nia nazwiska sekwestratorów 
Mikulskiego, Kuklicza, Pławiń-
skiejgo i Pacewicza. 

Na pytanie prokuratora Sęki 
ty, skąd świadek tak dobrze 
zapamiętał sobie te cztery naz­
wiska, skoro ich przedtem wca­
le nie znał, św. odpowiedział: 
Siedziałem przeszło pół godzi­
ny więc zapamiętałem. Proku­
rator odczytał kilka; nazwisk i 
kazał świadkowi je i powtórzyć, 
czego świadek nie mógł zrobić. 
Wobec czego prokurator mówi 
świadkowi, że nazwisk tych 
musiał go ktoś nauczyć, i w ta­
kim razie świadka każe aresz­
tować — jednocześnie poleca 
woźnemu wezwać posterunko­
wego. 

W międzyczasie obrona opo­
nuje przeciwko przytrzymaniu 
świadka na sali sądowej, gdyż 
wartość zeznań pozostałych 
świadków może być zagrożona. 
Następnie adw. Lobman czyta 
świadkowi trzy nazwiska, któ­
re świadek powtarza bez błę­
du. Gdy po pewnej chwili pro­
kurator poleca świadkowi, po­
wtórzyć nazwiska powiedziane 
przed chwilą przez adwokata 
Lobmana, świadek już nie pa­
mięta. 

Przewodniczący po naradzie 
sądu oświadcza, że nie jest w tei 
chwili powołany do rozpatrze­
nia decyzji prokuratora i uchy­
lić jej nie może. Świadka pole­
ca woźnemu wyprowadzić z sali. 
Po wyjściu świadka na kory­
tarz sądu przybył posterunko­
wy, który go aresztował i od 
prowadził do aresztu. 

Zeznania innych świadków 
albo nie wnosiły nic nowego do 
sprawy, albo też były nieko­
rzystne dla oskarżonych za wy­
jątkiem zeznań św. Sulewskie-
go. Sąd postanowił na wniosek 
obrony wezwać w charakterze 
świadka Piotra Dylikowskiego 
z Izby Skarbowej w Białym­
stoku na stwierdzenie okolicz­
ności, że Kraczkiewicz nie przy­
szedł dla zbadania ksiąg w gro­
dzieńskim urzędzie skarbowym 
samorzutnie, lecz był wezwany 
do pomocy przez osobę urzę­
dową wyższą. 

Wojewoda podniósł, malując 
swe wrażenie, ie Maroko—to 
kraj kontrastów. Obokwspania 
łych szos asfaltowych i zelek­
tryfikowanych kolei istnieją dro­
gi, po których ciągną objuczo­
ne osły i karawany wielbłą­
dów, obok najwspanialszych 
gmachów, których nie powsty­
dziłyby się miasta europejskie 
—widzi się nędzne lepianki z 
liści palmowych. Jednakże pod 
względem kulturalnym kraj pod­
nosi się coraz wyżej. Arabo­
wie ulegają kulturze europej­
skiej i przystosowują ją do po­
trzeb życia praktycznego. Bar­
dzo ciekawe spostrzeżenia po­
czynił p. Wojewoda, obserwu­
jąc na iednem z przyjęć Ara­
bów. Wiedzieli oni coś nie coś 
o Polsce, jako o narodzie, któ­
ry przez długie lata walczył o 
niezależność. Gdy im członko­
wie delegacji polskiej zakomu­
nikowali, że| nie są Francuza­
mi, ustosunkowanie j ich zmie­
niło się wyraźnie, zelżał ów 
ostry, nienawistny wyraz oczu. 
Odnosiło się wrażenie, że nie 
wyrzekli się swej niezależności, 
że nienawidzą Francuzów, któ­
rzy swojem postępowaniem nie 
potrafili zyskać sympatji miej­
scowej ludności, że walka o 
niezależność zdaje się być nie­
unikniona z chwilą, gdy Ara­
bowie będą czuli się na siłach 
stawić im czoło. Zresztą w głę­
bi kraju trwają, nieustannie 
krwawe walki, a Legja Cudzo­
ziemska ponosi duże straty. 

Na zakończenie pulsującej 
życiem, barwnej, utrzymanej na 
wysokim poziomie tiierackim 
prelekcji, zebrani zapoznali się 
za pomocą przezroczy z szere­
giem zdjęć z życia Arabów. 
Wieczór przyniósł słuchaczom 
pełne zadowolenie. 

Przy pracy 
W odlewni żelaza przy ul. 

Stalowej ; Nr. 4 uległ podczas 
pracy poparzeniu przez rozto­
pione żelazo robotnik 19-letni 
Jabłoński! Jan, (Zwierzyniecka 
48). Rozpalony metal wypalił 
nieszczęśliwemu prawe oko. 
Rannego umieszczono w szpi­
talu Żydowskim. 

Idziemy dziś do „Resursy 
Urządzane przez zarząd „Re­

sursy Obywatelskiej" sobotnie 
wieczornice {taneczne cieszą się 
coraz bardziej wzrastającem 
powodzeniem. Każdej soboty 
salony „Resursy" wypełnione 
są po brzegi bawiącą się ocho­
czo publicznością z najlepszych 
sfer m. Białegostoku. Dziś „Re­
sursa" otwiera również swe go­
ścinne - podwoje, zapraszając 
wszystkich, kto pragnie potań­
czyć w miłej przytulnej atmo­
sferze, kto Chce beztrosko spę­
dzić wieczór. Początek o godz. 
9 wiecz. Wśtęp_l zł. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

O. Gessnera, Lipowa 18 i B-ci 
Kuryckich, Sienkiewicza 34. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tei. S 03 J inas Hacedek" 

O S T R Z E Ż E N I E . 
Na rynku oferują, ostatnio falsyfikaty, zawltraja.ee szkodliwe domieszki 

i bezwartościowe surogaty. sprzedawane pod nazwami, które mogą wprowa­
dzić w hlad p. t. Klijentełe 

Ostrzegamy przed nabywaniem tych falsyfikatów i zawiadamiamy, że 
jedynie S O O A A M O N J A K A L N A (blalldło) wyrobu zak ładów 
SOLVAY W Polsce zawiera 98 proc. czystej r.YALNń/ 
sody i jest produktem czystym i pernowartos- « A 3 » ^ ^ (4/ts 
clowym. Celem ochrony naszej Szanownej KU- Ot$^ QPtC/ O* 
jenteli przed teml falsyfikatami, każdy oryginał- ' 
ny worek sody amoniakalnej (bielldta) zaopa­
trzony jest w plombę, firmową oraz napis po­
niższy: Zakłady SOLVAY w Polsce Centrala w S 
W-wie. Czackiego 14. telefon 708-97. 

UWAGA: Winni sprzedaży falsyfikatów jako 
oryginalnej sody amoniakalnej (blelidla) pociąg­
nięci zostaną do odpowiedzialności karnej. 

Oryginalna Soda Amoniakalna jest do nabycia 
w firmach: J. Porozowahl ul.Kupiecka 4. tei.475 

„Oliwa" ul. Kupiecka 3. .telefon 4 20 

i i I 
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MODERN / S S * 
Iście paryskie cackolekkości 

i wdzięku! 
prześliczne arcydzieło pełne 
piękna, humoru I brawury! 

TDTO 
Miłość uroczej dziewczyny i sympa 

tycznego Don-Juana paryskiego 
Najwybitniejsze sławy europejskie 

A L B E R T P R E J E A N 
JIM G E R A L D 

R E N E E S A I N T - C Y R 
Czarowne tchnienie Paryża, pełnego 

świateł i muzyki! 
PONADTO 

DODATKI DŹWIĘKOWE 

Dr. j . WALEWSKI 
C h o r o b r w e n t r r c i n e , 

• K o r n o i m o c i o p t c i o w e . 
ni. Sienkiewicza 14 co, 3, tli. S-M 

OliOlIllil <T1.ll 

Mieszkania 3-p. 
ko|owe do wy­

najęcia. ul. Piasta 2. 

Energiczni zastęp 
cy losowi znaj­

dą Intratne zajęcie. 
.Kredyt" Lwów Ki­
lińskiego 3. 
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